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B Ii » E&iakojl „D tlaoidka F.>lskie*<,\ P lac tt« !* o k t
llezba  * 1 7 .

w ja c t ł  we Lwow ie ro«*n.e 18 * « • P°-
rooŁDie 9 i t r  -  k w arta ln ie  4 s ir .  60 c t. — mx*- 
«iec7,nie 1 i h .  63 et., za  p rzesy łkę  do ao& a 
dcp łaes sie  30 centów  m iesięczn ie .

Z przesyłką poczto* « w państwie anstrjackiem , rocznie
84 a łr.   pó łrocznie  18 r i r .  — k w a rta ln ie  8 *łr.
m iesięczn ie  2 z łr .  > .

Z nrzeiTłka pocztowa j& granicę do całych r-tieiaieo 
rocznie 50 w s rok — kwartalnie 13 m arek 60 sr. gj .  
do Francji, A nglii Włoch i Szwajearjj rocznie 
89 * .nków — kw artalnie 20 franków,

"Numer kosztuj© 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  zwraca ,  

Talefom Redakcji 171. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świ$t o godzinie 8 . rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuje we Iwowlł 
]>dyi!« I wyłączała: _____

B  n r o  A d m l n l s f r a e j i , i B i I  n n f k a  P e i  «• 
g o ” , P l a c  H a r j a c k i  1. «  I 7  w  
p a n a  f i l i e l k l .

W# W iedn iu : pp. R sa ssn it di et Vogier, (O d a  sŁt-i-rs; 
M. Dukes, S .  S ck a le i, A. O ppilik , JSndclf K-1**? 
i j .  B enneberg ; w BerliDie, Frankfurcie. JCok-njl, 
Haa*enst9in e tV og ler 1 I  3anbe: w Hamburgo : 
Karoly et Liebm ann ; w P i r y i u ;  C. A da* , 63 n-e 
4n Fonr.

Ogłoszenia przyjmuje *ię na opłatą fi lontów od 
w iersze drobnym drukiem (potit).

P ryw atna korespondencja i nekrologjr 1 3  ot. od v arsw.
Drobne ogłoszenia l 1/, cen** od wyr (.z* Pomie is s ls  

1 sklepy po 1  ot. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 20 et. ud wiersza,
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Po wyborach,
Lwów 28. czerw ca.

W  chwili, gdy to piszem y, nie m am y jaszcz 
pod ręk ą  ostatnich cy ie r w yborów nij nieakicłi. 
N iektóre jeszcze b rak u ją , niemniej jed n ak  osta
teczny obraz nie wielkiej już  nl«gj“ 0 *m‘ame. 
Chodzi zaledwie o k ilk a  głosów, k tóre  niezawo
dnie m ogą na Bzali w danym  razie zaw ażyć 
i tem u lub owem u Btronnictwu przysporzyć je 
szcze m andatu, ale w ogólnym obrazie elekcyj
nym  są to drobne szczegóły, dostrzegalne 
tylko dla wprawnego oka. To, co się odrazu 
jadnem  jbejm uje spojrzeniem  i podług czego 
się ocenia całość w rażeniu, to ja*  ostatecznie 
gotowe. T rw ało  to swoją drogą długo, tym  ra 
zem dłużej, aniżeli zw yczajnie, nim kon tu ry  ry 
sunku w ystąpiły  na jaw . P ierw szy Bzkic by ł 
istotnie nadto niew yraźny i zam azany, aby  na  
nim można było  budować ostateczny sąd o wy
borach. D zisiaj nareszcie dzieto skończone i dzi
siaj nareszcie można je w całej pełn i ganić, lub 
chwalić. Z ależy to naturaln ie od osobistego gustu, 
czy stanow iska, to też ju tro  znajdziem y w pra 
sie niemieckiej sądy najpow ażniejsze. Jeżeli je 
dnak  m am y być bezstronnym i, wówczas m usim y 
przyznać, że głosy ujem ne w przew ażnej będą 
większości.

D laczego ? N a pytan ie  to właściwie więcej 
już, aniżeli raz  jeden , odpowiedzieliśm y i dop ra
wdy nie m ielibyśm y po trzeby  raz  jeszcze w racać 
do tego tem atu, g d y b y  nie to, że ostatecznie 
w ynik w yborów  ściślejszych potw ierdził to, co 
się ju ż  w zarysach  pokazało po pierw szych w y
borach. Rozbicie najzupełniejsze— to b y ła  sygna
tu rą  pierw szych biuletynów  w yborczych, upadek  
tych  stronnictw , k tóre  się uw ażają za podwalinę 
państw a oto w rażenie, ja k ie  się odniosło w tedy, 
gdy  ogłoszono rezu lta t w yborów a dnia 15. 
czerw ca. A  dzisia j?  S ąd  ten niewielkiej może 
uledz zm ianie. N aturaln ie , że owe Btronnictwa, r a 
zem  wziąwBzy, w racają  znowu do parlam entu 
większością, że w ziąw szy w szystkie głosy razem  
na  ilość, bez w zględu na jakość, m ają w ciele 
praw odaw czem  przew agę, niemniej jed n ak  jest 
rzeczą pawną, że tę pozycję mogły zdobyć jed y 
nie po odparciu pierwszego szturm u, po zszere- 
gowaniu i złączeniu  się przeciw  a taku jącym .

Nie m a naturalni a w ygotowanej jeszcze sta 
ty sty k i w yborczej, nie wiadom o zatem , ilu w y
borców za jak im i głosowało kandydatam i, to je 
d n ak  niezaw odnym  jest dzisiaj pewnikiem , że

m iŁ n a f i  A nr n ln n  nk_■ ■ ■ — - — — — h —

ironji, ale też i wiele racji. Jed en  i d rug i —  so
cjalizm  i antisem ity zm —  rep rezen tu je  w alkę 
przeciw  dzisiejszem u porządkow i rz e c z y : p ier
w szy czyni to wrzekom o na  podstaw ie ściśle 
określonych  tez społecznych, d rug i bez ja k ie j
kolw iek podstawy, lf d la  w alki, n ieokreślonej i 
nieuchw ytnej. Szerokie w arstw y ludności, czujące 
brzem ię dzisiejszego stanu  rzeczy  i p ragnące 
zm iany — b° °d  niej w yczekają  zbaw ienia —  
rzucają się w objęcia socjalizm u, jeżeli są polity
cznie rozw inięte i m ają jeszcze ja k i tak i sąd o 
rz e c z y ; albo idą  bezm yślnie na  lep antiBemity 
zm u, jeżeli Bobie ze stanu  rzeczy  absolutnie 
Bprawy zdaó nie umieją, a  ożywione Bą je d y - .e  
chęcią, daó w yraz swojemu pragnien iu  zm iany. 
Musi to niezadowolenie być  w N iem czech wiel
kie, skoro w łaśnie żyw ioły niezadow olenia, re 
prezentow ane w socjalizm ie i antisem ityzm ie, 
wchodzą do parlam entu  w liczbie zw iększonej. 
Pozostanie to na  zawBze ch arak te ry s ty czn ą  sy
gnatu rą  ukończonych w yborów , że jed y n y m i p o 
siadaczam i dw óch m andatów  są dwaj przedsta
w iciele p rzew ro tu : A blw ard t i Be bel.

Po tak im  w yniku  w yborów praw ie się za
pom ina o celu, d la  jak iego  parlam ent poprzedni 
został rozw iązany, i po co rozpisano nowe wy
bory. Szło o reform ę wojskową, ale o niej w 
ciągu w alki w yborczej najm niej mówiono. O sta
tnie obliczenia pow iadają, że m a ona w nowym 
parlam encie k ilk a  głosów większości. H rab ia  
C a p rm  —  zdaje  się —  nigdy  am bitnym  i zaro
zum iałym  nie b y ł. W  skrom ności swojej zado
woli Bię zapew ne i tem  —  ale powinszować m u 
sukcesu przecież nie można. D o tem atu  tego zre- 
Bztą zapew ne n ieraz  jeszcze w rócim y.

„ rad y -
bardzo

li jb?  głosów  wj4ł»re<is r a d jk e l iMtffr iiąag fs* 
się nr pOsón naazw yclS fny , podczas gdy  liczba 
zwolenników stronnictw  um iarkow anych ze
szczuplała.

B y ł czas, k iedy  temi słowami 
k a ln y “ i „um iarkow any" określano 
wiele, bo całe program y polityczne, dzisiaj te 
określenia, albo nie w ystarczają , albo znaczą 
całk iem  coś innego, niż daw niej. N ie zb y t to 
dawno, że stronnictwo wolnomyślne było  w ykw i
tem  radykalizm u, dzisiaj jest ono stronnictw em  
chyba bardzo  um iarkow anem , a rad y k ałó w  szu 
kać należy po za granicam i um iarkow ania, z a 
równo po stronie praw ej, jak  lewej. T am  ich też 
w Niemczech znajdujem y. L iberalizm , re p re 
zentow any w N iem czech przez stronnictw o wol
nom yślne, dotkliwą w w yborach  poniósł porażkę 
i on pnedew szystk iem  opłaca koszta zw ycię
stw a socjalistów  i antysemitów. Nie m a bowiem 
co obwijaó rzeczy  w baw ełnę : te  stronnictw a 
» -  '®P*0j w yszły  na  w yborach, one najw iększą 
liczbę zyska ły  głosów i one w zwiększonej liczbie 
w racają  do parlam entu .

P rogram  socjalistyczny róśni się niezawodnie 
od program u antisemiokiego, niem niej jed n ak  
m iędzy socjalizmem a antysemityzmem, jako  h a 
słem  politycznem , wiele jest punktów  sty cz r7 ch . 
„D er A ntisem itism us is t der Socialismus des dutn- 
tnen K e r l‘ —  pow iedział raz  w parlam encie au- 

. strjackim  yoseł dem okratyczny  d r. K ronaw etter. 
W  zdan ia  tem  niezaw odnie wiele złośliwości i
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W  P A R Y Ż U
POWIEŚĆ obyczajowa.

T O IW III.

( V I I ) W  szkołach fachow ych i w ar.ta tach  
nauczycielskich  o trzym ują uczniowie zupełne fa
chowe w ykształcenie w rzemiośle, k tórem u się 
chcą poświęcić i po ukończeniu nauki m ogliby 
zaraz rozpocząć prow adzenie danego rzemiosła, 
g d yby  owe szkoły b y ły  upraw nione do w yda 
w ania im św iadectw  uzdolnienia. N iestety, do
tychczas ty lko fachow a szkoła d la  przem ysłu 
drzew nego w Z akopanem  i szkoła dla przem y
słu arty sty czn eg ) we Lwowie posiadają prawo 
w ydaw ania tak ich  św iadectw  dla przem ysłu  to
karsk iego  i stolarskiego. W arstaty  nauczyciel
skie m ogą się poszczycić świetnemi, uderzające- 
mi w oczy rezu lta tam i. Powód tego upatru j b in-

) I ' i i '  f i I ~T •   " j 1 '''

w szyscy nhnow scy szew cy będą mogli w ykony
wać swcr-i rzemiosło w spoBÓb zupełnie fachowy, 
a co za tem  idzie, racjonalny

Ja k o  dowód postępu szewców ubnowBkicb 
w skutek  nauk i, udzielanej w im tejszym  war- 
stacie nauczycielskim , może p< służyć okoliczność, 
że w roku  1892 w ykonali oni 800 p ar butów, 
jako  dostawę dla wojska. Pocieizające te rezul
ta ty  —  ja k  stw ierdza inspektor —  Bą w prze
ważnej m ierze zasługą tam tejszego kierow nika 
w arstatu, nauczyciela ludowego A leksandra  C e -  
1 i w i c z a , ja k  również nauc”f  cielz fachowego 
A dam a G i o t t m a n a .

W rek u  spraw ozdaw czym  rozdi ilił galicy j
ski W ydzia ł krajow y nie mniej ja k  185 stypen- 
djów pom iędzy pilnych i potrzebujących  pomocy 
uczniów, na w ykształcenie ich w rozm aitych g a 
łęziach przem ysłu  tak  w k ra ju , jak  i po za jego 
granicam i.

N a zakończenie stw ierdza inspektor, że ty l
ko państw ow a szkoła przem ysłow a w K rakow ie 
kształci dozorców m aszyn, k tó rzy  wedle przepi
sów ustaw y powinni byó egzaminowani. Skutkiem  
tego w wielu przedsiębiorstw ach m uszą być za
jęci dozorcy m aszyn nieegzam inow ani, ponieważ 
liczba  egzam inow anych dozorców je s t za m ałą 
w stosunku do liczby m aszyn parow ych, będą
cych w użyciu. To też inspektor uw aża za ko
nieczne otw orzenie k u rsu  dla dozorców m aszyn 
przy państwowej szkole przem ysłow ej we L w o
wie, a nadto k u rsu  wieczornego, z k tórego ko
rzystać  by  mogli także  robotnicy.

N tem kończy się tegoroczne spraw ozda
nie inspektora przem ysłow ego. W  dodatku  do 
spraw ozdania zam ieszczoną jest jeszcze niewiel
k a  ale w yczerpująca m onografja przem ysłu do
mowego w W itkowie.

o r e s  p M i d e n c j e .
Rzym 20. czerw ca.

. _ [Ciąg dalszy/]
Nie ja  ją  oswobodziłem. W szystko, co się 

stało, stało się bez mojej zasługi, dzięki niespo
dzianym  okolicznościom Nie zasługuję na  żadne 
nagrody, na s&adne tryum fy

—  I  oo ? No 1 i eo ?
—  Nie wiem, czy się ślub  mój odbyć może ?
—  Alboż oo? Nie rozum iem  ciebie, nie ro

zumiem ciebie zgoła.
— Panie C iarski, nabyłem  w ostatnich cza- 

sm utnego przekonania, że jeśli mi p anna
t n*e odm aw ia wszelkiej nadziei, to dlatego
w e ’ *e nie chce cofnąć danego rłowa, a nie 
H  °*y . nie jest moim obowiązkiem uwolnić

 ^ U t y c h  zobowiązań.
w Telada iak*' bardzo nie podoba. To coś 
c Y c e t c ó f o ą ć  >la6" k * orf° ™ k a ’ k t6 ry 8 a m

że jeśli ^ ^ z o b r t ó
z najserdeczniejszą boleśeią. A ^ ‘zdaje"m i się,
te  przestała  mnie naw idzieć. Q dyb  miał 
chwilę wolnego czasu, chciałbym  się ,  pBnem 

^  ąradzić, aby  przyjść do ostatecznego postano- 
nen ie .

** — To uie dobrze. Służę panu  zaraz. Chodź
A‘ P »n do drugiego pokoju. A  ja k  wolisz, w yjdzie- 

my na ulicę i rc- mówimy się tam swobodnie.

M R paaM M aiH ^rw  R B n r e M n m u w  s»b.u y m-
cbowej wstępuje uozen z silnem postanowieniem 
nauczenia się czegoś, ażeby  na przyszłość zap e
wnić sobie kaw ałek  chleba i że przez cały  czas 
nauk i zaję ty  jest ty lko p racą  fachową, podczas 
g d y  na  naukę do m ajstrów  w stępują zazwyczaj 
ohłopoy bez silnie powziętego postanowienia, k tó 
rzy  m uszą być  formalnie zm uszani do p racy , a 
nadto byw ają używ ani do podrzędnych  a cięż- 
kieh  robót dom owych, obrzydzających  im naukę, 
p rzez długie la ta  się ciągnącą; łatw o tedy  zrozu
mieć — pow iada inspektor — że ci potrzebują 
o wielo dłuższego czasu do nauczenia się czegoś, 
szczególnie jeżeli ioh m ajstrowie, ja k  to, niestety, 
często się zdarza, sami nie posiadają odpowie
dnich wiadomości fachowych.

Inspek to r zw idził ubnow ski wzorowy w arsta t 
nauczycielską  dla przem ysłu  szewskiego (założo
ny przed  dwoma la ty ) i p rzekonał się o w ybór 
nych  rezu lta tach  zastosowanej tam że m etody 
nauczania. Uczniowie, w yglądający  świeżo i zdro
wo, p racu ją  w w aratacie p rzez 8 godzin dzien
nie. U czą się w szkole n iety lko  samej roboty 
ręcznej, ale także  otrzym ują fachowe wiadomości 
teoretyczne, mianowicie kupieckie.

W roku  1891/2 było w w arstacie nauczy
cielskim  w Uhnowie 26 zw yczajnych uczniów 
w n au ce ; oprócz tego udzielano w godzinach 
w ieczornych nauk i 40 tam tejszym  mieszkańcom, 
trak tu jący m  szewstwo jako  przem ysł domowy;

I ci znowuż pouczają sw ych sąsiadów i z czasem

Pani E liza, k tó ra  słuchaxa z w ytężoną uwa- 
, £4, w trąc iła  się tu  do rozmowy, m ó w iąc : 
j — Nie wiem, Eugenjuszu, czemu ty  się ta k  

dziw isz? Z m iana postanowień u pana W rono
wskiego w ydaje m i się całkiem  naturalną. P rzecie 
jest rzeczą jasDą, że Celina w racająca z długiego 
pobytu  u przew ódcy komunistów Glargasse’a, nie 
je s t już  tą  sam ą C elin ą , 0 k tórej ręk ę  się
ośw iadczył.

C iarski zacukał się słysząc te  słowa. Nie 
m ógł pow strzym ać bIÓw w yrażających  m yśl, 
k tó ra  m u b łyskaw icą  przez głowę przelec iała ,
i pom yślał w g ło s :

—  A lbożby odm aw iała św iadectw a p rzed  
sądem  dlatego, że jest zaję tą  Gargassem  ? Nie I 
To nie podobna!

—  C o? O jakiem  to św iadectw ie mówisz? 
spy ta ła  się pani E liza, coraz bardziej zacieka
wiona

—  To głupBtwo I duszko!
— Ależ pow iedz mi przecie, o jak ie  to 

świadectwo chodzi ? P rzecie nie m asz sekretu  
przedem ną ?

—  Żądano, ab y  Celina złożyła przed  sądem  
świadectw o przeciw  L e  Belowi, a po części 
tak że  przeciw  G argass^ow i.

—  I  ona tego świadectwa odmówiła ?
—  T  t  jest.
•— A  to l iak ich  powodów ? C iekaw a 

jestem.
— T ych  powodów nie zrozumiesz.

I  owszem, jestem  kobietą i lopioj
ciebie zrozum iem  pow ody działan ia  kobiet.

—  T eraz  nie zrozum iesz, bo pobudki polity- 
ozne w płynęły  n a  postanowienie Celiny.

— W iesz, że to, eo mówisz, zabaw iło mnie 
niezm iernie. Z  tobą zrobi każda , co sam a chce, 
w ytłóm aczy tou ie, oo sam a chce. I  Celina cie
bie  p o d p atrzy ła , co zreszt- nie trudno. W ie,

od

(K ardynałow ie. — N arodow ość p rzy szłeg o  p ap ieża . — 
Jeszcze  szczegóły  jub ileuszu . —  M ylne po g ło sk i. — 

Sw ię top ie trz")-
Po m ianow aniu pięciu k a rd y n a łó w  na 

ostatnim  konsyBtorzu, 'iczba  członków  św. ko- 
legjum  wynosi 68, czyli da jńsnitm , k tóre 
zresztą  dość rzadko  byw a, b raku je  siedm iu k a r
dynałów .

N a 58 porpora ti dw udziestu dziew ięciu jcBt 
cudzoziemców, a 24 narodow ości włoskiej. Je s t 
to ątflfmnpk narm alny . p rzekazany  przez tradycja , 
Którego zm iana w yw ołałaby  nraw dopodobnie 
silną opozycję, ta k  wielk panuje w Rzym ie 
obaw a, by cudzoziem iec nie zasiadł na tronie 
papieskim . G dyby  naw et kardynałow ie cudzo 
ziem scy znaleźli się w w iększej liczbie niż d o 
tychczas, obaw y te  są nieuspraw iedli wionę, 
gdyż do w yboru  cudzoziem ca nigdy  by  dojść 
nie mogło z racji, iż podzieleni są na  rozm aite 
ko terje i stronnictwa. Nie można np. na chwilę 
przypuszczać, że kardynałow ie  francuscy gło
sow aliby aa  k an d y d a tem  niem ieckim  i o d 
w rotnie.

W yn ika  stąd, że p rzyse ły  papież będaie 
W łochem , choć, dzięki Bogu, conclave p rzed - 
itaw ia  się jeszcze dziś jako fak t oddalonej 
przyszłości. Tego też zdania by li w szyscy o b e
cni na ostatnim  konsyBtorzu publicznym . P o 
mimo nadzw yczajnego  upału, ojciec św. nie 
okazał najm niejszego zBUżenia podczas cere- 
monji, trw ającej dwie godziny. W  podziw  w p ra
wia w ytrw ałość, ja k ą  ojciec św. okazyw ał na 
trudy  w ciągu ostatnich czterech m iesięcy, pod
czas k tó rych  udzielił ty le  aud jency j i w ypo
w iedział ty le  mów. L iczb a  pielgrzym ów , którzy 
odwideili W aty k an  w tym  czasie, doszła do 
im ponującej cy fry  40.000! W łosi, W ęgrzy, 
Polacy, F rancuz i, A lzatczycy, A nglicy, Ain®; 
ry k an ie , Belgowie, N iem cy, H olendrzy  i inni 
pod sieleni na  42 grupy , w nieprzerw anym  sze
regu  zjeżdżali do R zym u i doznaw ali w nim 
uprzejm ej gościnności; Rzym ianie bowiem od-

że tobie jedna ty lko  polityka w głow ie i podsu- 
sunęła powody polityczne swojego działania. 
P rzy sta ła  zapew ne do kom unistów i nie chce 
zd rad zać  ich sekretów  ?

—  Ależ u i e ! O na w cale d o  k o m u n i s t ó w  
n i e  p r z y s t a ł a  i d o  f r a n c u s k i e j  p o l i t y k i  m i ę s z a ć  
s ię  n i e  b ę d z i e .  Chce w y j ś ' :  z a  m ą ż ,  w r ó c i ć  d o  
Polski i t a m  S ie d z i e ć  s p o k o j n i e .

—  P rzed  chw ilą mówiłeś o pobudkach po
litycznych  je j m ilczenia. T eraz  mówisz, że 
w cale do polityki m ięszać się nie chce. TJkry- 
waBS coś przedem ną, ale ja  . ię nie dam  w yw ieść 
w pole. Pow iedz-że mi w yraźnie, dla czego od
m aw ia św iadectw a ?

—  N o ! Spodziewam  się, ż9  przecie to 
zrc-umidBis, iż Celina dając św iadjetw o przeciw  
L e  Belowi,, p rzyczyn iłaby  się głów nie do zgu
by naszego krew nego i jej dawnego i zażyłego 
znajomego.

— A  to d la  czego? Proszę bardzo.
—  Bo Celina m a w swoim ręk u  dow ody, że 

L e  Bel zab ił pana H ek to ra  M oriau.
.— J a  tem u nie wierzę.
— W ierz, albo nie w ierz, ale ta k  jest.
— Nie praw da, bo g d y b y  ta k  by łe, pospie

szy łaby  ze św iadectw em , ab y  zgubić L e  Bela. 
O na go nienawidzi. W szak pam iętasz, z jak im  
w ztrętem  opierała się m ałżeństw u z L e  Belom.

—  Ależ E lizo! W  imię Boga, rozw aż, co 
mówisz! Co innego nie chcieć się za kogoś 
w ydać, a  co innego pokalać ręce k rw ią znajo - 
mego, choćby  b y ł najw iększym  winowajcą.

—  W tem , eo te raz  mówisz, nie m a nic 
politycznego, a  j a  jestem  w łaśnie chciw ą tych  
n iby  politycznych pobudek , dla k tó rych  od
m ówiła św iadectw a. O ne muszą byó c h ^ b a  
najw ażniejszem i, k ied y  o nich najpierw  wspo
m niałeś.

—  N o ! skoroś ta b a  ciekaw a, to ci powiem.

znaczają  się przedew szystk iem  niepospolitym  
zm ysłem  prak tycznym  i w iedzą doskonale, iż 
ułatw ienia, czynione licznym  rzeszom  p ie lg rzy 
mów, opłacają Bię im doskonale.

W izyty  d i calore stanowią w ażną ceremo 
nję w pierw szych diacb po nom inacji now ych 
kardynałów . K a rd y n a ł T bom ar, arcyb iskup  z 
Rouen, przyjm ow ał w p ro k u ra to .ji św. Sulpiojn- 
Bza, w apartam encie  bogato przystrojonym  w d y 
w any i kw iaty . D ostojnicy kościoła i ciało dy 
plom atyczne byli tam  licznie reprezentow ani, a 
rozum .e się samo przez się, że nie b rak ło  i w y
bitniejszych członków kolonji franćnskiej.

Mnóstwo prałatów  i osób ze św iata u rzędo
wego zebrało  się w pałacu  Rospigliosi, gdzii 
przyjm ow ał gośei k a rd y n a ł M e ig n a n , a rcy b i
skup z Tours. K ard y n a ł Sanz y  F ores, a rc y 
biskup Sevilli, u rządził przyjęcie w pałacu  a m 
b asady  hiszpańskiej. W  tych  w izytach d i caiore 
skonstatow ano z przykrością m ały  u d z ia ł arysto
k rac ji rzym skiej, k tóra , choć po daw nem u stoi 
po stronie W atykanu , okazuje jed n ak  n ieraz tru 
dną  io  w ytłóm aczenia opieszałość. Szkoda, że 
m inęły czaBy, w k tórych  przyjęcia te  zgrom a
dza ły  kw iat szlachty rsym skiej. P an ie  p rzy b y 
w ały  w strojach balow ych, panow ie w w ielkich 
m undurach  lub  frakach. Mówiąc o arystokracji 
rzym skiej, trzeba wspomnieć, iż ojciec św. da ł 
dowód swych względów hrabiem u Sonderini, m ia
nując go podkomorzym tajnym . J e s t  to najw yż
sza godność, jak ą  otrzym ać może przy dw orze 
w atykańskim  OBoba św iecka. Sonderini otrzym ał 
ją  w nagrodę za  obronę spr w Stolicy apostol
skiej, k tórej poświęcił Bwój niepospolity ta len t pi
sarski. D o tej pory  przy  dw orze w atykańskim  
pełn ią  urząd  czterech ta jnych  po d k o m o rzy ch : 
książęta  Massimo i Ruspoli, m ark iz  Sacchetti i 
Serlupi. H r. Sonderini o trzym ał dopiero ty tu ł, 
w krótce jednak  będzie m iał praw dopodobnie po
wierzone sobie i funkcje, przyw iązane do tej go
dności.

W ostatnich czaBach rozeszła się p o g ło sk a , 
iż ojciec św. podarow ał sułtanow i cenny zbiór 
papyrusów  egipskich i m anuskryptów  arabsk ich .

K olekcja w atykańska  należy do najbogatszych 
w święcie i Bóg wie, ile zużyto p racy  i n a k ła 
dów na  jej zgrom adzenie. W łączona do zbiorów 
w atykańskich , nie stanowi osobistej w łasności pa 
pieży. Pogłoskę więc przyjęto z niedow ierzaniem  
i słusznie, gdyż okazała  się p lotką, tendencyjnie 
zmyśloną. C enna w aza egipska, ofiarowana przez 
ojca św. cesarzowi W ilhelm owi d a ła  powód do 
bezpodstaw nych opowiadań 3 papyrusach  i m a 
nuskryp tach  arabsu ich . Chodziło o wmówienie w 
cudzoziemców, iż bogactw a artystyczne W aty 
kanu  m arnują się i zachodzi coraz w iększa po
trzeb a  interw encji narodu włoskiego, k tórego rze 
kom ym  obowiązkiem  jest dbać o sk a rb y  naro 
dowe.

Rozmaicie określano wysokość sum y, złożo
nej przez pielgrzym ów  z okazji jubileuszu ojca 
św. Z naleźli się dobrze w tajem niczeni , k tó rzy  
ogłaszali szczegółow ą listę, z wyliczeniem poje- 
dyńczych  nazw isk i cyfr. W  rzeczyw istości rzecz  
ta  wiadom a jest jedyn ie  ojca św. i k a rd y n a ło 
wi M acenni. W  przybliżen ia  sumę dochodów  sto
licy  apostolskiej, w ynoszącą zw ykle  przecięciowo 
około siedm iu miljonów franków  rocznie, w roku 
jubileuszow ym  m ożna oznaczyć na  16 do 17 
miljonów.

Liebknecht o wyborach w Niemczech.
Przedsiębiorcza W estm inster Gaeette  w y sła ł;, 

do B erlina specjalnego korespondenta, k tó ry  
m iał zajm ujący interw iew  r  L i e b k n e c b t e m .  
P rzew ódca socjalistów niem ieckich  w i e r z y  w 
możliwość p r z y j ę c i a  pro jek tu  wojskowego 
w nowym  parlam encie. R ząd  —  mówił o n  —  
bez w iększych trudności porozumie Bię ze stron
nictw em  centrum , a radykałow ie  pod dowódz 
twem R i c h t e r a  zostali praw ie zupełnie pobici. 
R ich ter jest niem al całk iem  w naszych  rękach , 
lecz pr/,y w yborach ściślejszych dopomożemy

m u do zw ycięstw a, gdyż jest on dobrym  m ów cą. 
Pod jednym  w zględem  przyjęcie pro jek tu  będzie 
korzystnem  dla naszej spraw y powiększy bo
wiem ogólne niezadowolenie i da  nam  nową 
broń do ręki. A gitacja przeciw ko systemowi mi
litarnem u nie ustanie, lecz wzmoże się w razie 
p rzy jęc ia  pro jek tu  wojskowego.

N astępnie przedstaw ił L iebknech t swoje m a
rzenia m ilitarne. Socjaliśc — wywodził on — 
zam ierzają obecną arm ję zastąp ić system em  m i 
l i c j i  na  wzór rzw ajcarB ki. Ćw iczenia w ojska 
rozpoczną się w szkole, a potrw ają do roku  
czterdziestego. T ak i system  będzie 50 procent 
mniej kosztow ał, a  w k ilku  la tach  będziem y po
siadali na  stopie wojennej jeBzcze raz  tyle żoł
nierzy , ile dzisiaj. N asi przeciw nicy posądzają 
nas, jakobyśm y chcieli osłabić obronę krajow ą 
Niem iec, tym czasem  rzecz się m a przeciwnie, 
m y chcem y obronę krajow ą wzmocnić.

W yjaśniw szy program  socjalistyczny, mówił 
L ieb k n ech t w dalszym  ciągu sw ych wywodów
0 r e w o l u c j i :  „N ie będziem y szukali rew olu
cji, ale jeśli zostanie nam  narzuconą, nie b ęd z ie 
m y jej również unikali. G dy czas ten nadejdzie, 
nie będziem y się niczego obawiali, gdyż arm ja
1 naród stanie po naszej stronie. Z resztą  nie za
pominaj pan, że w N iem czech w alczym y o ele
m entarne praw a polityczne, k tó re  w ielka k lasa  
średnia  w A nglji posiada już od 200 lat. D zięki 
tchórzostw u burżoazji, m usi u nas pro le tarja t st; 
czać w alkę o praw a polityczne. Socjalizm roz
szerza się obecnie bardzo  skutecznie wśród 
chłopów, nic m ożem y je d n a k  niczego działać, 
dopóki nie będziem y liczniejsi."

W  końcu  w spom niał L ieb k n ech t o A lzacji 
i L o taryngji. T w ierdzi on, że n i e n a w i ś ć  
i n i e z a u f a n i e  d e  N i e m i e c  panuje tam  
w całej pełni. Socjalistyczni kan d y d ac i m ogliby 
tam  wiele głosów uzyskać , g d y b y  z tą  nienaw i
ścią kokietow ali —  ale głosy te  b y ły b y  oddane 
nie na  rzecz socjalizmu, lecz przeciw ko N iea 
com. Nasi przeciw nicy, k tórzy  nam  zarzucają  
b ra k  patrjotyzm u, w yzyskali tę okoliczność. M y 
socjaliści jesteśm y m iędzynarodow ym i, nie może
my się jed n ak  łączy ć  z n ieprzyj ciółmi Nie
miec. Jeśli nie ch c jm y  w ystępow ać .jako szo \i‘ 
niści n iem ieccy, to nie możem y również s łu 
żyć iako szowiniści interesom  F ran c ji. N ie 

! w s-yscy  w iedzą o tem , że w roku  1871 dora- 
; dzałem  rządow i, ab y  pozostawił F ran c ji Alzację 

i L o taryng ję , a żąd a ł odszkodow ania pieniężnego 
i zaprow adzenia i. o F ra n c ,. m ilicji w edle system u 
szw ajcarsk iego .

T a k  się p rzedstaw iają w głów nym  zarysie 
w yw ody przew ódcy socjalistów niem ieckich, w j 
wody, opromienione wielkim optym izm em  i ilu 
zjami. ________________

Z dziedziny fiskalizmu.
O d jednego z m ecenasów lwowskich otrzy

m ujem y następujący autentyczny opis „echt* ga- 
licyjsko-fiskalnego kw iatka:

P an i R. S. zaciągnęła  w b an k u  hipotecznym  
pożyczkę 4200 zł. w  4 1/,*/* listach hipotecznych, 
w cela konw ersji daw niejszej pożyczki tego sam e
go b an k a  w 5*/a listach, na jej realności 1. 588 
w Radziechow ie ciężącej.

Pożyczkę zgłosiła do w ym iarn, a zarazem  
w niosła należy tą  prośbę o przyznanie ulg i le- 
żytościow ych z powodu konw ersji.

Pomimo tego urząd podatkow y w R ad ie- 
cbowie, pom ijając m ilczeniem  prośbę o ulgi — 
w ydał nakaz  płatn iczy z 7. czerw ca 1893 do 

1. B. 672, w k tó rym  czytam y d o s ł o w n i e ,  iż 
„w ym ierza się należytośó od sk ry p tu  z dnia 37 
kw ietn ia 1893, m ocą k tórego p. pożyczyła b a n 
k u  hipotecznem  we Lwowie kw otę 4200 f. k.aw- 
c y a  210 z ł ,  asekuracya[2500 fl. razem  6910 fi. 

od 6920 7 / / ,  . . 34 zł. 60 ct.
25*/, - - • • 8 „ 65 „
od kaw cyi 2 0 zł. s k a l a l i  —  „ 94 „ 

razem  kwocie . 44 zł. 19 ct. 
m ói ę w kwocie cztedzieści cztery  zł. 19 c t.“
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—  Proszę bardzo.

o —  W idziszJ G argasse, przew ódca kom uni- 
H Btów, oswobodził Celinę z rąk  L e  B ela n a 

tychm iast po jej porw ania przez tego n ikcze
mnego człow ieka, trzy m ał ją  u siebie przez 
dw a miesiące w wielkie;, uczciwości i w ypuścił 
w reszcie na  wolność. Ona, mówi, że ty lko  
cześć i wdzięczność może dla niego odczuwać, 
a dow iedziała się wielo tajem nic politycznych, 
będąc  p rzy  nim. Nie chodzi o to, czy się z 
jego  sapatryw aniam i i zam iaram i zgadza, czy 
nie zgadza, ale chodzi o to  ̂ że m usiałaby  się 
stać denuncjantem  politycznym , sk ładając  świa
dectwo przed  Bądem. N iepodobna bowiem aby  
zam ilczała po przysiędze rzeczy , kom prom i
tu jące Bpiskowców. Roli politycznego denun- 
c jan ta  nie może porządna kob ie ta  przy jąć  na 
siebie.

Pani E liza  śm iała się dem onstracyjnie, słu
chając ostatnich słów m ęża. In n e  w rażenie 
zrob iły  one {.na K ornela , k tó ry  te raz  rozmowę 
p rzerw ał zap y tan iem :

—  Przepraszam , ale to, co słyszę, zajęło 
mnie bardzo. N iech mi pan  będzie łaskaw  po^ 
wiedzieć, czy to pan dorobiłeś sam w swojej 
m yśli te powody, d la  k tó rych  panna Celina od
m aw ia św iadectw a?

— Nie, panie K ornela, ona mnie to m ó
w iła słowo w słowo i m iała zupełną słusznośó 
po sobie. W spom niała przy tem, że panu rz e 
czy nie w yjaśniła. Bo widzisz, panny  m ają 
pretensję, aby  się narzeczeni sam i tak ich  rzeczy  
domyślili. A jeśli te raz  panu  jak iś  chłód oka
zuje, to jedynie d la  tego, żeś się tego  nie do
m yślił, żeś je j nie zrozum iał. M a c i to trochę 
za złe. A le teraz  dom yśl się i zrozum , a 
w szystko będzie dobrze.

— B ardzoście szczęśliwi, żeście tacy  łatw o
wierni, —  odezw ała się na to pani E liza.

—  A lboż co?  —  zaw ołał pan E ugenjusz 
niecierpliw ie.

— P ierw ej nie wytłómae.zyła Celina swojej 
, odmowy panu  W ronow skiem u, raz  d la  tego, że

tego poem atu nie b y ła  sobie ułożyła, a powtóre 
i głów nie d la  tego, że m iała re sp ek t przed 

} jego inteligencją i jego przenikliw ością i że nie 
p rzypuszczała, aby  m ógł tak iej bajce uw ierzyć. 
J a k  ty lko  zobaczyła  swojego w ujaszka, pełnego 
politycznych m i żonek., zaraz  u łożyła sobie po- 

, lityczną ba jkę , pew na, że w ujaszek w to tuwie- 
* rzy . choćby  ja k  b y ła  niedorzeczną.

—  A, bardzo proszę! A  jak ież  znajdziesz 
dorzeczne tłum aczenie postępow ania C eliny?

— Najprostsze, na jnatu ra ln ie jsze  w świecie. 
S tanisław  od razu rzecz  zrozum iał jak  się 
należy.

—  Stanisław  bezbożne głupstw a gadał.
— P rzep raszam  cię, ale to ty , jak  zw ykle, 

głupstw a gadasz, mój EugenjuBzu. Nie wiem, 
jak  to by ło  ze zniknięciem  C eliny, ale ta k  mi 
się widzi, że to rzecz  bardzo n iepraw dopo
dobna, ab y  L e  B el pannę przem ocą w y k rad a ł 
na to, ab y  ją  zaraz oddaó w trzecie ręce. 
T a k ą  ba jk ę  u łożyła  sobie a G argąsse’a m usiała 
ju ż  pierw ej nie wiedzieć jak im  sposobem poznać. 
To pew ne, że nie b y ła  m imowolnym jeńcem  u 
G argasse’a, że jej się bardzo podobał, że jego 
ty lko  kocha i że czaBn swojego nie traw iła w 
p rzedm ieścia  Świętego A ntoniego na sąm otnem  
rozm yślania. G argasse porzucił ją te raz , ale 
ona zachow ała d la  niego miejsce ciepłe w 
swejem  serduszku . Inaczej b y ć  nie może. 
Nic nie chce w yznać sądownie, bo n ieby  nie 
m ogła zaszczytnego dla siebie pow iedzieć. 
A  nam , czyli raczej tobie, opow iada bajk i, bo 
k iedy  nie ma G argasse a, dobry  i pan  W rono
w ski, naw et bardzo dobry , stanowczo lepszy od 
s ta reg o  panieństw a... {C iąg daisgg nastąpi.)
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DZIENNIK POLSKI i  dnia 20. Ccerwca 1893 r.

03

Ni

Otóż pom inąw szy b łęd y  gram atyczne i orto
graficzne, k tó re  d la  ch a rak te ry s ty k i n ienaruszo
ne pozostawiliśm y, pom inąwszy, że ty tu ł opustu 
należytości z pow oda konw ersji zupełnie pom i
nięto, zapy tu jem y św ietny ck. urząd podatkow y 
w Badziechow ie, ewent. wyśsze krajow e w ładze 
skarbow e o łaskaw e wyjaśnienie :

1. od k iedy  i na jak iej podstawie wym ie
rza  się należytość od kwoty, na k tó rą  d łużn ik  
wedle sk ry p tu  obowiązany jest hipotekę ubezpie 
czyć, a jeżeli tak i obowiązek istnieje, dlaczego 
wymierzono tę należytość ty lko od jednorocznej 
kwoty ubezpieczenia; w szak sk a rb  państw a le
pszy zrobiłby  interes, g d yby  ubezpieczenie poli
czono przez cały  czas trw ania am ortyzacji, 
a  więc w danym  w ypadku  przez la t d w adzie 
ścia po 2.500 zł., czyli od łącznej kw oty  50 ty 
sięcy zł a. w .?

2. dlaczego policzono należytość od całej 
kw oty 6 .9 1 0 'zł., a raczej od zaokrąglonej kw oty 
6 920 zł., w k tó rą  k aac ja  już jest w liczona — 
a osobno policzono od kaucji 210 zł., ska la  I I  
jeszcze 94 ct. ?

3. dlaczego tę skalę  I I .  zastosowano tylko 
do owej „kaw cji“, nie zaś do całej pożyczki, 
skoro przecie od k o n trak tu  pożyczki należytość 
w edle skali II . obliczoną być w inna (co każdy  
k alendarz  poucza), nie zaś wedle skali procento
w ej po , /,° /0 8 25u/0 dodatk iem ?

N ależytość ta  w ynosiłaby więc co najw yżej 
od kw oty 6 920 zł. kw otę 22 zł. 50 ct., nie zaś 
ja k  ta ta j obliczono 44 zł. 19 ct.

P rzypuszczalibyśm y chętnie, że zaszła po
m yłka , lub  nieznajom ość ustaw , g d y b y  spraw  
tak ich  corocznie nie załatw iano tysiące (w obec 
licznych bardzo konw ersyj), g d y b y  te om yłki 
nie by ły  z a w s z e  n a  s z k o d ę  s t r o n ,  nigdy 
zcś na szkodę skarbu .

T y tu łem  kosztu  konserw acji alic tow arzystw o 
będzie p łacić gm inie rocznie po 35 ct. za m etr 
b ieżący toru  pojedynczego. Jeżeli k ap ita ł a k c y j
n y  osiągnie 6 proc. dyw idendy , natenczas gm ina 
będzie m iała  o dzia ł w surow ych dochodach ru 
chu, a m ianowicie w p ierw szych 15 latach 2, w 
drug ich  15 la tach  3, w dalszych 10 latach 4, a 
w ostatniej dziesiątce lat 5 procent. Z  w yjątkiem  
urzędników  technicznych , służba kolejow a ma 
ile możności najprędzej, a najdalej do 5 lat 
sk ła d a ć  się z krajow ców . K onw ersacja z publi
cznością polska, korespondencja b  gm iną polska.

N a dotrzym anie oferty sk ład a  tow arzystw o 
berlińskie 30.000 zł. w berlińskiej „D eutsche 
B an k "  a za zwłokę w w ykończenia  budow y od 
24. do 25. m aja 1894 poddaje się grzyw nie po 
200, od 26 maja zaś do faktycznego oddania 
lic z jć  się m ającej po 500 zł. dziennie. D latego 
decyzji rad y  m iejskiej żąda do 15. lipca 1893 
roku.

O ferta ta  jest wynikiem  rokow ań, p rzedsię 
w ziętych przez kom isję e lek try czn ą  ra d y  m ie j
skiej z rep ren tan tam i berlińskiego Tow arzystw a.

K K < M IK a .
!! Czas
Na 
ffeLi

i z e t ł a t
kwartalnie 
miesięcznie 
kwartalnie. 
miesięcznie

zł. 6 ‘— ct. 
zł. 2 — ct. 
zł. 4  5 0  ct. 
zł. 1 5 0  ct

Kolej elektryczna we Lwowie.
O ferta ogólnego berlińsk iego  T ow arzystw a 

d la  zak ładów  i przedsiębiorstw  elek trycznych , na 
budow ę i r u ih  ko lji e lek trycznej we Lwowie, 
p rzedstaw ia się w głów nych  zarysach  w sposób 
następuj ąey :

K oncesję przenieś e gm ina na tow arzystw o 
ak cy jn e  z siedzibą we Lw ow ie i p :s ta ra  się o 
dotyczące zezwolenie w ładz. Tow arzystw o a k c y j
ne, zaw iązane na la t 50, p rzypuści gm iuę do 
udziału  w wysokości połowy kap ita ła , obliczone
go na  669.000, a o k r-g ło  700.000 zł. z praw em  
zam ianow ania jednego członka do ra d y  zaw ia- 
dowczej T ow arzystw a, której sk ład  co do liezby 
członków , w projekcie umowy nie jest w ym ie
niony.

Nim je d n a k  zaw iązanie takiego tow arzystw a 
akcyjnego  nastąpi (bo oczywiśoie do tego potrze
ba  czasu dla załatw ienia rozm aitych czynności 
urzędow ych) berlińskie tow arzystw o elek tryczne 
podejm uje się w ybudow ania kolsi w edług k o 
sztorysu z dodatkiem  (zu iug lich ) innych jeszcze 
dodatkow o (uachtifig licb) oznajm ić się m ających 
inw estycyj na rach u n ek  konsorcjum , k tó re  się 
obowiązuje utw orzyć spółkę ak cy jn ą  z siedzibą 
we Lwowie.

G d y b y  jednak  gm ina w olała na  w łasny r a 
chunek budow ać, natenczas owo berlińsk ie  to- 
' ri jzy stw o  obow iązuje się w ykonać budow ę dla 
miast s pod równem i w arunkam i i prow adzić 
ru ch  n a  podstawie k o n trak tu  dzierżaw y; obow ią
zuje się p rzy tem  ponosić w szystkie koszta r u 
chu. czynić w kłady , potrzebne do utrzym ania 
całości, do fandu izu  am ortyzacyjnego co roczn ie  
w płacać tak ą  kw otę, jaka  na 4 procent licząc 
w ystarczyć  m a do um orzenia całego k ap ita łu  w 
50 latac-h; włożony k ap ita ł p rzez czas trw ania  
rucliu  oprocentow yw ać po 4 proc., a natom iast 
żąda tow arzystw o e lek tryczne, aby  m u gnsina z 
nadw yżek  zysków  lat późniejszych zw róciła mo- 
ż rb n e  w pierw szych la tach  poniesione straty .

Jeżeli się okaże czysty  zysk, natenczas tow. 
berlińsk ie  o trzym a jedną trzecią. B eszta  zaś 
idzie do podziała  równego m iędzy tow. berliń  
skie a gminę. T ow arzystw a berlińskiem u wolno 
będzie przekazać  ruch trzecim  osobom, lub spół 
kom  z udow odnioną kw alifikacją fii)SH'Ową i 
techniczną.

D odajem y jed n ak , ż« w pow yższym  k a p i
tale zak ładow ym  (700.000) już  jest zaw arty  
koszt budow y prowizory cznej linji od szkoły  św. 
Zoiji na plac w ystaw y. Do 25. m aja 1894 ma 
być gotową linja z dw orca do w y staw y . T erm i 
na  budow y innych linij nie są w skazane, ty lko 
w arunek , :ż n a  żądanie gm iny tow arzystw o e le 
k try czn e  berliń  k ie w okresie pierw szych 15 la t 
będzie obowi siane budow ać nowe linje Gminie 
wolno będzie po 25 latach odkupić całe p rzed 
siębiorstw o d la  siebie z obowiązkiem  do trzym a
nia am ortyzacji resz ty  k ap  ;ału akcyjnego  i 
opłaty p rzynajm niej 5 p rocen t dyw idendy ro 
cznej od niego. Rosami® 8!ói. *ż .P® latach 
kolej z całem  nrządzcdiem  staje się w łasnością 
gm iny bezp ła tn ie .

zł. 2  4 0  ct. 
z ł . — 8 0  ct 
zł. 11 5 0  ct. 
zl — 5 0  ct.

(Z a  p r s e s j ł h ę  d o  d o m u  in i e s i ę c  z n t e  3 0  c t .)

L U S Z C  Z”
(dla prenumeratorów BDz.Po;.“ )

Na pwiacii: ssSoU*.:
Wfl i TUntSlj O • kwartalnie .
0  0 l i t .  u f f  U l ' m iesięczn ie  .

W ydawnictwo ,, Ds ienn»ka 
Polskiego” na podsta wie zaw ar
tej um ow y z w ydaw nictw em  „Bluszczu” m a jedyne i  w y łą 
czne praw o daw ania  tego tygo
dn ika  po zniżonej cenie.

N o w i  a b o n e n c i  j t w a r t n l n i  otrzym ają 
j iko prem ję powieść O hneta „ O ita tiia  m iłość", 
iub tłum aczoną e angielskiego w yborną powieść 
„B łędna  gw iazda".

W arze 174. Dzień poi umieszczoną została 
notatka, ubliżająca osobiście p. Ludwikowi M asło
wskiemu. Po wyjaśnieniach, jakie nastąpiły, okazało się, 
że p. Masłowski w sprawie tej pozostawał w dobrej 
wierze i dlatego użyte w tej notatce wyrażenia, ub li
żające osobie p. Masłowskiego, niniejszem cofamy.

Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 
Kościuszki.

Diariusz lwowski.
C z w a r t e k  2 9 . czerwca.
Teatr br. S karbka: „F rou  F ro u “ , dramat w &

aktach Meilbaca. Jedecasty gościnny występ pauny 
Heleny Marcello, artystki teatrów warszawskich. Po- 
ciątek o godz. 7 '/ a wieczorem.

Teatr le tn i: „N itouche", operetka w 3 aktach 
a 4 odsłonach Meilbaca i Millauda z muzyką Her- 
re ’go. Pierwszy debiut panny Marji Fertner.

Z życia towarzyskiego. Dnia 27. bm. o godz
11. rano został pobłogosławiony w kościele OO Ber 
nardynow we Lwowie związek małżeński między 
panną W andą S k a 1 i s z, sierotą po rewidencie kra
jowej dyrekcji skarbu, a p. Janem  M a n u l a k  i e m,  
profesorem gimnazjalnym.

uinb p Adaiina D o b r o w o l s k i e g o ,  dzien
nikarza, z panną Stanisław ą S z c z e p a n k i e m  i- 
c z ó w n ą  (Dzirytówną), artystką naszego teatru, od
będzie się w Krakowie w kościeD N. P . Marji d. 
1. lipca o godz, 11. rano.

Dnia 22. bm. odbył s>ę w kościele św. Anny 
we Lwowie ślub dr. K l e i n a ,  z panną W andą 
P i w e r u e t z ó w n ą .  Błogosławieństwa udzielił ks. 
Bandis, wuj panny młodej, w asystencji ks. Jana 
Słupczyńskiego, proboszcza z Podbajec, a był. dy
rektora szkoły P P . Benedyktynek, w której panna 
Piwernetzówua odebrała wychowanie, i ks. Polka ze 
Lwowa. Chór „Eoha“ odśpiewał „Veni Creator“ kom
pozycji swego dyrygenta p. Orłowskiego.

Onegdaj w prywatnej kaplicy ks. kardynała D u
najewskiego odbyły się zaślubiny panny Marji Bołoz 
A i t o n i e  i f i c a ó w n e j ,  córki śp, Jakóba, b. p re 
zydenta sąda kraj. krak. i Marji z Tomkowiczów, 
z dr. Marjanem L i s o w i e c k i m .

43,

La Boctie HnuŁ
R o m a n s * francusk iego .

(Ciąg dalszy)
W łaściciel p a trzy ł na nią ze zdziwieniem, 

lecz nie spuszczał z oka daw nych swoich gości. 
Nieznajom a nie by ła  podebną do kobiet, p rz y 
chodzących tu  zw ykle, a szczególniej o tej go
dzinie, więc też pospi ssanie uskutecznił jej ż ą d a 
nie, w łożył do torebki papierowej tuzm  ja j czer
w onych, podaw anych w każdej szynkow ni dla 
w zbudzenia pragni iia,^ podał bochenek cbleba 
i litr  w ina za ośm dziesiąt centymów.

— Ile się należy ? napytała
  D w a f ra n k ' ośmdziesiąt.
Z  rękam i pełnem i, niezgrabnie w yjęła z kie 

szeni jedną ze sz tuk  złota, danych jej przez
bank iera . , , .

N a b rzęk  zło ta dw a bandyci nadstawili

U8ZnO ibrzym  spostrzeg ł ich m iny 1 spojrzał 
surowo. Jednocześn ie  - 8 Pr^ 0 S51®"
w czynie, odprow adzając ją  do ^rzwi.

— C zy pani m ieszka w tej strom e ?
—  T ak.
— Czy stąd daleko  ?
—  Nie bardzo
—  Idź pani pręduo  i miej się na  

czności.
Pobieg ła  szybko.
Jed en  z łobuzów w yszedł za nią, pa trząc  

w k tó rą  stronę się oddaliła , podczas tego drugi 
rzucił k ilk a  m iedziaków  na stół.

O lbrzym  zbliżył się do nieb, m ów irc
—  S łuchaj, bladosie, je że li u rząd z ic ie  ka

b&-

wał, to powiem kto jest spraw cą. J a k a ś  b ie 
daczka, co niecna k aw ałk a  chleba w domu 1

D rogi u d erzy ł po pustej kieszeni od k a 
m izelki, mówiąc k rzyk liw ym  przeciągłym  
głosem :

— G łupcze ! jak  się m a dobrą  okazję fo 
się je j nie opuszcza.

— D obrze w iedzieć, z ło d z ie jsk a  nasienie... 
B ędziem y osuw ać !

—  D la czego  ?
— No, no —  w iadom o, co się to ma 

znaczyć.
B ladas odpow iedział na  to, zw racając  się do 

to w arzy es a :
— Ohodź T arau d , M oulin-Bcugc już  zam y

kają, a m y tu  siedzim y jeszcze.
Z a chwile już ich nie było.
S k rz y d ła  M oulin-Bouge sta ły  już spokojnie, 

lecz św iatło czerw one daleko rzucało  swój od
b lask  k rw aw y. Ciemność w sąsiednich ulicach 
tem bardziej zd aw ała  sią ponurą i straszną po tej 
powodzi św iatła.

M łoda dziew czyna zniknęła  w ciem nościach, 
przejęta  obaw ą pod w rażeniem  słów ty lko  co 
usłyszanych i z trw ogą p a trz ą ; na ciche ciemne 
ulice, śpieszyła aię, idą  o pod górę ulicy H ondon, 
Wsz; tkie domy już  daw no b y ły  pozam ykane, 
a żaluzje i okiennice pospuszczane, ja k  gdyby 
przed napadem  z ło cz jń  ów lu b  włóczęgów.

. la tarń  gazowych słabe daw ało  światło*
śn i jednego s erźan ta  nie by ło  widać w pobliżn, 
ci zw ykle tutaj się ul. ukazują, za to pełuo ich 
w ś ’odku m iasta. Od czasu do ozasu zapóźaiony 
przechodzień pow racał do domu, galopem  prze
b ieg an o  obok dziew czyny.

Z  głębi d th z e g o  P aryża  szm er g łachy  dola
ty w ał, czyniąc w rażenie przypływ u morskiego. 
To powozy, u j jz ą c e  publiczność z teatrów  do 
domu, ty lko  tutaj żadnego widać nie było, tu*

W kościele św. Mikołaja w Krakowie pobłogo- 
s ła1 iony zostanie dziś związek małżeński panny Ho
noraty R o z m a n i t ó w u e j ,  z p. Janem J  a c h  u ń- 
s k i m.

Kalendarz. Czwartek (2 9 .) : P iotra i P aw ła. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 8, zachód o 
godzinie 7. m inut 57.

fi a l e  n a. m y ś l  w s k i .  Wolno polować na 
jelenie i kozły (rogacze), ptactwo wodne w ogólnośei.

K a l e n d  r y b a c k i .  Przez cały czerwieo nie 
wolno łow ić: brzanki, brzany, cyrty, leszcza i raka 
samicy. Ryby złowione muszą mieć miarę przepisaną. 
W  czerwcu rozpoczyna się właściwa pora dla sportu 
wędkowego; pierwsza połowa miesiąca bardzo dobra 
do łapania pstrąga.

Mianowania- Rada szkolna krajowa zamiano
wała nauczycielami szkół ludowych: Helenę Bere
zowską nauczyci°lką młodszą 2-klasowej szkoły 
w  Chorostkowie; Franciszka Krupę nauczycielem 
w Ostrowie (pod P rzem yślem ); Marję Bobkównę 
w Sierakoścach; Paw ła Myszka w Darowicaeh; F e r 
dynanda Jurasseka w M ichałkowie; Wojciecna Zająca 
w Gród k u ; L u iw ik a  Skóreckiego kierującym nauczy
cielem i Marję Zofijowskę młoaszą nauczycielką 
2-klasowej szkoły w Kaczanówce; S tanisław a Bryje- 
wskiego nauczycielem w  Łopusznej; Onufrego Sołtysa 
w Czystyłowio; Józefa Szaflarskiego w Zaskalu; 
Ignacego Szpędrowskiego w H ark low ej; Andrzeja 
P ałysa w  D rabiuiance; Marję Nowackę kierującą na
uczycielką 2-klasowej szkoły w U hryńkow caeh; Jana 
Balickiego kierującym nauczycielem 2 klasowej szkoły 
w W iniatyńcach Adolfa Stanisława Biegeleisena 
młodszym nauc/ycielefh 2 klasowej szkoły w T oustem ; 
M ichała Gust&wicz- nauczycielem li Laczkach Za
wiązanych; Izraela Moszkowitza nauezycicLm religji 
mojżeszowej 4 -klasowej szkoły męskiej w G ródku; 
M ichała Komonickiego kierującym nauczycielem 3 
klasowej szkoły w P is ty n iu ; Łukasza Harm acija nau 
ozyeielem w Tudiow ic; Emila Kazijewieza kierującym 
nauczycielem 3 klasowej szkoły w R obakach; Jana 
Zabaczewskiego kiernjącym nauczycielem 2 klasowej 
szkoły w Św irzu; Józefa Chmielewskiego nauczycie
lem w Chołojowie na Babiczu; M arję Kijakównę na
uczycielką w U b in iu ; L udnrłę  Szołginiaukę nauczy
cielką młodszą 2 klasowej szkoły w Witkowie No
wym ; Jakóba PrychitŁ^ nauczycielem w O ołucku; 
Romana Bukałę w W ysokiej; Józefa Fastnaehta 

| w Kopysnie; Dymitra Dnbickiego w B ereźuicy; Wa- 
j lerję Fruzińskę młodszą nuaczycieiką 2-klasowej szkoły 

w Skolem ; Jana Stndurskiego nauczycielem w Ko- 
ziowej; Felicjana Truszkowskiego w Krzemienicy; 
Zofię Peszkowske w Krzeczowicach.

Dodatek pięcioletni p rz y zu a ła  rada szkolna k ra  
iow a M ic h a ło .. .  S ęk o w sk iem u , p rofesorow i g im nazjum  
w Nowym Sączu, jatto dodatek pięcioletni; Ju liu 
szowi M ik lasze w sk ie m u , Drofesorowi gimnazjum św  
Anny w K.-akowie, ja k o  trzec i d o d a tek  pięcioletni.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
praktykanta sądowego Józefa Karpińskiego auskultao- 
tem sądowym dla swego okręgu.

Sprawa polepszenia bytu sędziów powiatowych, 
podniesiona p r/ez prezydenta sądu wyższego w K ra
kowie, p. Zborowskiego we Wiedniu u m inistra sprawie
dliwości, odniosła ten pożądany skutek, iż min. spra
wiedliwości zażądało w tym względzie od prezyderta 
i sądu krajowego wyższego w Krakowie odpowiednich 
wniosków. Nad spiaw ą tą zastanawiał się w  zeszłym 
tygodniu sąd krajowy wyższy w Krakowie i uchwa
lono jako zasadę, aby sędziowie powiatowi w  miej- 
soach, gdzie są starostwa powiatowe, tudzież sędziowie 
po fiatow i r  Podgórzu i w Oświęcimie byli w r  m  
d z e  r a d o ś T r  .krajowego, czyli co d płacy
i rangi przeniesieni i a rz i ćamej do ro n d  s'óim ei.

Ze sfer kfilejowych. Jak donoszą z Wiednia, 
pan Feliks Rob.-rt H a h n ,  inspektor kolai państwo 
wyoh został mianowany zastępcą szef1- departamentu 
aekrecarjatu.

Pan Hahn zjednał sobie, jako sekretarz prezy- 
djaluy kolei Karola Ludwika, sympatję i poważania 
liietylko u kolegów i podwładuych, ale także w naj
szerszych kołach publiczności — to tiż  wiadomość o 
lej nominacji została bardzo przychyluie przyjętą

Nadto zam ianowała jeneralna dyrekcja p, P n -  
z d r o w s k i e g o  i kilku innych jeszcze starszych 
urzędników zastępcami naczelników oddziałów.

Z przykrością natomiast dowia ujemy się, że p. 
L a n g e ,  zasłużony naczemik stacji we Lwowie, zm u
szany przez jeneralną dyrekcję — nusi się z zamia
rem poaauia na pensję.

Z uniwersytetu P p . Henryk B e r g e r  i B 
B a r d a c h ,  obaj rodem ze Lwowa, uzyskali na uni
wersytecie w Gracu stopień doktorów wszech rau k  
lekai skich.

Egzamin. P. Aleksander Źurakowski, p rak ty
kant powiatowej dyrekcji skarbu w Kołomyi, złoży! 
w tutejszym namiestnictwie egzamin z rachunkowości 
państwowej i ogólnej

Echo demonstracji wiedeńskiej. Od p. W ło 
dzimierza Ł a w r o w s k i e g o ,  słuchacza wydziału 
lekarskiego ca uniwersytecie wiedeńskim, curzymu 
jen.y następujące pismo : „Upraszam uprzeimi® 0 sPf^" 
stowanic w numerze 172. D ziennika  (* dnia 23. 
czerwca br ) mylnie podanego faktu, jakoby między 
uwięzionymi studentami ruskim i za dem onstracje prze

tL,si m ieszkańcy nie pozwalali sobie na taki zby
tek , jak  tea tr  lub powóz.

Szła już z d o b ry  kw adrans, eo raz dalej za 
puszczając się pom iędzy • puste plaee i zapadłe  
uliczki, k iedy  na chwilę p rzystanęła aby  o d e
tchnąć

W  tej samej chwili z za w ęgła przeciw le 
głego m ara  ak a z a ły  się dwie ludzkie postacie i 
d a ł się słyszeć ochryp ły  g ło s :

—  S tó j ! ..
M iejsce doskonale się nadaw ało do napada . 

N aprzeciw ko g ru p y , złożonej z młodej dziew czy
ny i dw óch złoczyńców , nlica T ourtaque prze
rzynała  na dwie części sm utny, ponury plac, 
okolony muroin B y ł to cm entarz du N ord. 
o lbrzym ia przestrzeń , zapełniona trupam i, na 
lewo i na praw o ulica Chas3eloup, zabudow ana 
m ałem i domumi z gipsu, pom iędzy wielkiemi p la
cami, a raczej sk ład em  wszelkiego rodzaju  r u 
pieci i zgnilizny w ielkiego m iasta, kupą śmieci 
zapow ietrzorych. s ie jących  tyfa* i gorączkę, k ró 
lestwo gałgan iarzy  i wsr lkiego biota, drugi 
praw dziw y cm entarz śmie i Paryża.

W  domach zam ieszkałych  po najw iększej 
części przez b iednych  urzędników , robotników  z 
fa b ry k i gazu konduktorów  om nibusow ych, zm ę
czonych całodzienną p racą , spali w szyscy głębo
kim  snem , obojętni na nocne napady  p rzy zw y 
czajeni do bójek uliczaych, głąbi na rozpaczliw e 
k rz y k i ofiar rozbójników.

U słyszaw szy rozkaz t a k i m  tonem  od d w ó c h  
w s p ó ln i k ó w ,  n i e s z c z ę ś l i w a  S a d  r ż a ł a .

Przestrogi, dane przez w łaściciela w iniarni, 
p rzyszły  jej na m yśl, oraz z rezęł*  gorzko i  a» . * i    «,anania/GmVft[Qe.rzysBiy na m ysi, oraa -------
łować, że nie p rzy ję ła  pomocy w spaniałom yś 
go pro tek tora

L ecz w te chwili zapóźno było żatow aś, 
szczęściem, iż odw ażną by ła .

W  jednej chwili zdała  sobie spraw ę z n ie 

ci w metropolicie Sembratowiczowi miał się znajdować 
między nym. i akademik Ł a w r  o w s k i. 0  ile mi 
wiadomo, nie mu na wszeohnicy wiedeńskiej drugiego 
studenta Rusina, noszącego powyższe nazwisko, prócz 
m nie; ja zaś już od czterech tygodni spokojnie uży
wam wiejskiego zacisza i w s p r a w i e  w y ż e j  w y 
m i e n i o n e j  z a m i e s z a n y  n i e  b y ł e m  i n i e  
j e s t e m .  GdyDy zaś powyższa wiadomość miała być 
rzeczywiśoie prawdziwą, oświadczam, i i  m ej o s o 
by  o n a  d o t y c z y ć  n i e  mo ż e .

Również jaknajuprzejmiej upraszam i inne dzien
niki, w których mogła być podaną owa wieść, o po
w t ó r z )  n i e  d z i s i e j s z e g o  s p r o s t o w a n i a  
m e g o .“

W ycieczka lwowskiej straży ochotniczej odbędzie 
się dzisiaj — jeśli ty'ko nieba okażą się dla naszych 
dzielnych strażaków łaskawsze, aniżeli dotychczas 
i uszczęśliwią ich nareszcie dniem pogodnym. —  
Program  zabawy nie został zmieniony. Spodziewać się 
należy, że publiczność poprze cele towarzystwa,

Temperatura, Barometr idzie w górę. Średnia 
tem peratura w tym ozarie bvła -f- 13 6 ”C., naj
wyższa f  18 ’4°C., najniższa - j-  7 -6°C

Na dziś zapowiadn stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : W iatr będzie co do kierunkuj połudn.- 
zachodni, co do siły słaby (2 ) ;  średnia temperatura 
doby podniesie się do -f- 199C., niebo będzie lekko 
zachmurzone, a względna wilgotność powietrza zmniej
szy się do 70 p roc.; opadu nie będzie, pogoda.

Wizytacja szkół. W iceprezydent rady szkolnej 
krajowej, dr. Bobrzyński, baw ił w Nowym Sączu, 
gdzie zwidził tamtejsze gimnazjum, był obecny na 
lekcjach Kilku profesorów, a następnie w kytow ał 
szkoły ludowe w Nowym i Starym  Sączu.

Ks. metropolita Sambr. towicz otrzym ał na- 
stępujący telegram kondolencyjny: „Rada powiatowa 
w Turce, oburzona niegodziwą napaścią, składa u 
stóp Waszej Ekscelencji zapewnienie największej czci 
i hołdu Bronisław  Osuchowski, marszałek powia
towy."

A rcyks. R a in iro w ia  — czytamy w Czasu —  
przybyli wczoraj (26. bm ) do Krakowa. Mianowicie 
arcyKsiążę przybył z Sambora o godz. 8 20 wieczo
rem i zatrzymał się na dworcu kolejowym, oczekując 
na swą małżonkę arcykslężnę Marję Karolinę. Na 
dworcu przywitali arcyksięcia: komendant kerpusu 
Krieghammer, zastępca deiegata sekretarz namiestni 
ctwa br. Starzećski, oraz radca policji dr. Kaiser. 
Po upływie 25 minut przybyła pociągiem z W iednia 
małżonka arcy&sięoia razem z ks Zuzanną Czarto
ryską, w towarzystwie ochmistrza dworu hr. Rosen
berga i -um y dworu bar. Tranttm annsdorf. Arcy- 
księżnie Marji Karolinie podano wspaniały bukiet. 
Arcyksięstwo wraz z orszakiem odjechali do Grand 
hotelu, gdzie zamieszkali. Nazajutrz rano o godz. 9. 
powozami udali się do Izdebnika, ci-lem obejrzenia 
tych dóbr, będących ich własnością. Powrót arcy- 
księstwa zapowiedziany jest na czwartek d. 29. b m , 
poezem odwidzą oni ks. Czartoryskich na Woli, gdzie 
będą także na obiedzie, a następnie powrócą do 
Wiednia.

Zmiany własności w Księstwie Puznańsklem.
Dobra Kobylec w powiecie wągrowieckim, obszaru 
1800 morgów, naDył od dotychczasowego właściciela, 
pana M a j e w s k i e g o  p. Wandrey z W rocławia, za 
cenę 230 .000  marek. Pan Michał S z c z a n i e c k i  
z Nawry (P rusy  zach.), nabył od spadkobierców 
Mnellera wieś Mażanki, obszaru 700 morgów za 
153.000 m.

DO Szczawnicy przybyło od 20. maja do 20. 
cz^rw 207 d r u ż y n ,  391 osób.

P odziękow anie . B a n e k  w ozerwou. Rada po
wiatowa sanocka i powiatowe towarzystwo zaliczkowe 
sa n o c k ie  u d z ie l i ły  po 50 z ł .  z a s i łk u  tu te j sz em u  „So
kołowi" na budowę sali gimnastycznej. Za te datki, 
już po raz wtóry „Sokołowi11 udzielane, składam y 
niniejszem podziękowanie obu szanownym instytucjom, 
a nadto osobno szanownej radzie nadzorczej towarzy
stwa zaliczkowego, która z własnego popędu przed
łożyła dotyczący wniosek walnemu zgromadzeniu to
warzystwa. Czołem 1 Za wydział towarzystwa g.- 
mnastyoŁego „Sokól“ w S anoku : Dr. K . Zaleski,
przewodniczący. Roman Yetulani, sekretarz.

2  Kołomyi P . S. Koch, dzierżawca hotelu E u 
ropejskiego i kawiarni w Kołomyi, uprasza nas o 
stwierdzenie, że arcyksiąże Reiner w czasie pobytu 
swego w Kołomyi nie zamieszkał —  jak  tc mylnie 
podano w pismach krajowych —  w hotelu p Łabędź- 
kiej, która obecnie żadnego hotelu nie d .ierżawi, 
lecz w hotelu Europejskim, którego dzierżawcą od 
la t pięciu jest w łaśnie p. Koch.

U ew a z piorunam i nawidziła Stanisławów i 
okolicę we czwartek dnia 22 b. m. wyrządzając 
w ielk.j szkody w ogrodach i polach. Również ucier 
piały znacznie od takowej cegieluie i budowy do
mów. Ulewa ta  podobną była do powodzi w m ie
ście roku 1888. Część ulicy Gołuchowskiego i
część Sobieskiego przed kawiarniami, sta ła  kilka go- 
dżiu pod wodą przedstawiając się jak jedno wielkie 
jezioro bezustannie podsycane w olą. nadpływającą 
strumieniami z ulicy Gołucnowskiego. Wuda p rze
rw ała na gjdzinę komunikację z ulicami GołuchÓ* 
wskiego, Sobieskiego i Lipową, pozalewa a chodniki 
i wdarła się do piwnic. W skutek tego nawalnego

bezpieeeeństw a, w jak iem  pozostaw ała N ie chciała 
wołać pomocy, w idząc, iż by łoby  tc nadarem nie.

— Czego chcecie ? —  z a p y ta ła , usiłu jąc 
mówić bez drżenia w głosie.

Z łoczyńcy popełnili wielki b łąd . Cbeieli 
z niej zażartow ać i zabaw ić się dowcipem.

—  Czy słyszysz, bladasii —  o d p a r ł  jeden 
z nieb, zbliżając się o p arę  kroków  — panienka 
chce wiedzieć, co m y chcem y. C óżbyśm y 1 
cl cieć od młodej dziew czyny ? O dprow adzić k a 
w ałek  drogi i powiedzieć k ilka  p rzy jacielsk ie  
słówek do uszka.

P ostąp ił jesaczt! bl żej. Jo an n a  cofnęła się, 
m ów iąc: .

—  Nie zbliżajcie się, bo f  ̂ cł8“  °i0K ° C ’

“ " d ,* .1" p ^ I . d t 0 r . S *  to w a rE y  sowi.
  D alej — zaw ołał — me mamy czasu

do s t r a c e n ia ,  moja sarenko. O dm awiasz nam 
p rz y ja ź n i ,  to daw aj pieniądze.

D rug i rzu c ił się naprzód.
2 d a lsk a  słychać  było, iż ktoś nadchodził.
_  G dzie m asz pieniądze . dawaj prędko — 

ołaL rozkazująco, podnosząc nóż do góry  -  
spiesz się i nie krzycz.,, to zwierzę, k tóre  trzy  
m am  w ręku , g ry 2 ;e.

Kroki coraz się zbliżały. N a ich odgłos na
pastn ik  na chwilę się oaw rócił i to ich z g u b iło .

B a ttlk a  z winem, k tó rą  trzy m ała  w ręk u  
młoda dziew czyna spadła  mu na czaszkę ja k  m a
czugi .

Z achw iał się, oślepiony krw ią, sp ływ ającą 
z rany zadanej, kaw ełkem i szk ła  z butelki, 
lecz trzym ał się na  nogach

B ladas rzucił się na pomoc towarzyszowi.
D ziew czyna uciekała , w ołając ra tunku . Po-

deszczu obie Bystrzyce wezb-ały ponownie. Pcdczai 
ulewy uderzył piorun w komin realności p. dr. 
Jachny przy nlicy Sedelmajerowskiej | ~  nje uczynił 
jednak żadnej większej szkody.

Historja katastrofy w Pile j est następująca- 
w  miejscu, gdzie obecnie wytryska źródło artezyj'. 
skie, była dawniej zwykła studnia. p fZy przeszło- 
rocznej rewizji wszystkich źródeł — wobec niebez
pieczeństwa cholery —  zrewidowano i ową studnię 
z której wodę uznano za niezdatną do picia. Naka
zano głębsze wiercenia i ponieważ otrzymana woda 
żawsze jeszcze niezdatną do picia się okazała, wier
cono aż do 54 metrów. Wówczas wytrysnął z ogro
mną siłą strumień piaskiem zamulonej wody. Ażeby 
otrzymać czystą wodę, wiercono jeszcze głębiej, ale 
rura zapchała się i woda przestała płynąć. Ws.u- 
tek wie.-cenia obluzowała się ziemia obok rury. 
Wkrótce ujrzano tam wodę wytryskującą, z dnia 
na dzień coraz gwałtowniej. Wtedy rozpoczęły sie 
pierwsze bezskuteczne próby zatamowania źródła. 
Wielkie trudności sprawia mianowicie różnolitośó po
kładów ziemi, na której stoi miasto Piła. Jak sta
rzy ludzie opowiadają b, ł y miejscU) dzie obe.
cnie rozciągają się ulice wielk)0 zarybnione stawy 
Ludność zatrudniała się prawie yjąoznie rybo
łówstwem. Z czasem z postępująo,m rozroatem 
miasta zasypano stawy i pobudowano w tem miejsou 
domostwa.

Z Petersburga telegrafnją do K u rj. u a rsz . ; 
Na zebraniu ogólnem akcjonarjuszów kolei nadwiślań
skiej d ełano na dyrektora zarządu Władysława 
Kozłowskugo, , a kandydatów na dyrektorów Leona 
Gnoińskiego Włodzimierza Jastrzębskiego, Erazma 
Pjitza i Wasila Jewreinowa.

Radni W spódnicach. Donoszą z P aryża : Pani 
Hubertyna Auclf-t, jedna z tutejszych emancypantek 
napisała do rady miejskiej list, wzywający, aby 
słowa wprowadzono w ezyn i pr?»znano kobieton 
udział w zarządzie miastem. N a poozątku ,ropo- 
nuje autorka listu , aby kobiety w każdym z dwu
dziestu okręgów m iasta wybrały po jednej delegatce 
do r i.d y ; delegatki te, nie mając prawa głosowania, 
mogłyby jednak zabierać głos n„ posiedzenich ko- 
nasyj, a nawet całej rady we wszystkich sprawach, 
obchodzących > -biecą część ludności.

Osobliwa zmowę urządiili Starcy, znajdujący 
przytułek w specjalnym zakładzie w Nantsrre. (świad
czyli oni administracji, iż... zamorzą się głrdem, jelli 
im nie będą dawać lepstego jadła...

Tajemnicza tragodja. Pod Canterbury, w Anglji, 
znaleziono w lesie Cockering zwłoki państwa Słier.
J -żący „'iok rewolwer wskazywał edzaj śmieroi. 
Herman Stoer, poeta, którego utwory nie cies/yły się 
zbytnią popuiarnosoią, był synem zamożnego właści
ciela iabryki atramentu w Londynie pod firma Stoer 
et Coles.“ Poc idząc z Niemców, w Niemczech 
szukał żony i ożenił się z bardzo przystojną mi’i  
panienką, nie liczącą więcej nad 19 lat życia.’ Wy
jechawszy z Londynu na parę tygodni, jak mówili, 
aby odetchnąć świeźem powietrzem, do Canterbury] 
całe dnie spędzali tam na wycieczkach w okolicę] 
upodobawszy sobie szczególniej las Cockering. W ze
szły piątek wyszli również rano z domu, a kiedy na 
noc nie powrócili, gospodyni ich sądziła, że zasko
czeni nocą w dalekisj wycieczce, nocują w któ.-ej 
z okolicznych wiosek. Jednocześnie jednak para przy
jaciół Stoer’a otrzymała od niego listy, w którye 
donosi o powziętym przez oboje zamiarze samobój
stwa. Przebywszy natychmiast do Canterbury, zajęli 
się jitiwaniami i istotnie na wzgórku panującym 
nad dolins rx«ki Stour, snaloźli nwloki obojga. Ona 
leżała ze spokojnie złożonemi rękami, on „aś z t zło
żoną na jej ramieniu głową, dotykając prawą ręką 
rewolweru. Na obojgu leżał przewiązany ła łcb ją  
wstążką, wi liec. upleciony z róż dzikich. W jednym 
z p ó łsta łych  listów pisze Stoer: „.Jak potok gó ki 
spotykający swe siostrzyce w dolinie, tak i my cze
kaliśmy i popłynęli do morza —  morza prawdy 
sprawiedliwości, które na ziemi są tylko pustobrzmią- 
eemi dźwiękami, niozem."

Fleahid angielska. Jedno z pism londyńskioh 
Oglasaa jako przykład angielskiego usposobienia fle 
gmatycznego, następującą anegdotę, zaręczając za je j 
a- tentyczność: Podczas zeszłorocznej jesieni, pan W. 
Draggs wsiadł do dorożki i kazał się zawieść do

Ja c h  .u, oczekującego nań w przystani Brighton, 
ysmdając, po le;ił woźaicy, by poczekał na jego 

Powrót b ir Draggs w siadł na okręt, a Dy się przeje
chać nuco  po morzu, ale niebawem, odbiwszy od 
bri ;u, zmienił zamia’ i postanowił odbyć podróż 
naokoło świata. Dorożkarz czekał tymczasem na brzeen 
za oki Brighton. M inął dzień, dw,- dni, tydzień, dwa 
tygodnie — dorożkarz nie opuszczał swego stanowi
ska^ Poprosił jednak władzę o pozwolenie rozbicia 
namiotu, pod którym  ulokował siebie, konia i powóz. 
Minął rok, dorożkarz siedział w swym namiocie, pa
l i ł  fajkę i trzaskał biczem. Pewnego dnia sygnalizują 
przybycie jachtu i s ir Draggs wysiada na brzeg. 
P ierw szą osobą, z którą aię spotyka, jest dorożkarz. 
S ir Draggs nie okazuje najmniejszego zdziwienia ia 
jego widok.

A li tight powiada — iłem panu w inien?
Wo mea wręcza mu dokładnie zestawiony ra- 

^ ^ J P ^ a j ą c y na 1.500 franków. Sir Draggs

łożenia jej było  k ry tyczne, została pozbawioną 
jedynej broni. Sądziła iż je s t z g u b i o n ą .

L ecz nagle, szybki ja k  b łyskaw ica  młody 
człow iek rzucił się pom iędzy dwóch złoczyńców 
a ich ofiarę.

—  U puść m u troohę krw i — zary czał ranny,
Bladas bardzo by łb y  rad  to uczynić W «

nóż w ypad ł m u z ręki. Palce now oprzybyłego 
ściskały  m u z całej siły rękę a “yiogo
ścią powaliło fo  na ziemię ’ uderBeni0 W

Pozostał zemdlony Da chodniku .

tw a r z ą ^ u c i e k i r ^ 88’ • ^ rw ' ą z»lany» 80 zranioną 
ce w cieniach J c y .  ^  zaiknąW8‘ y  w krót‘

c*8za> żadne okno się nie otwo- 
j , zaaen policjant nie nadbieg ł, dziew czyna 

pozostała sama naprzeciw ko swego w ybaw cy.
— Już  po w szystkiem  — odezw ał śię ten 

że. — Nie obaw iaj się pani, gdyż cię nie pozo
stawię samą.

— Ja k ż e  panu  jestem  w dzięczną !
—  G dzie pani m ieszka ?
—  O parę  k ro k ó w  ztąd,
— W  której s tron ie?
  O koło drogi do C arrieres.
— Nie znam. Co za pustka 1 J a k  m ożna 

m ieszkać w ta k  uebezpiecznem  m iejscu?
— Stało się to przypadkiem , a przytsm , je- 

żeli mam  w yznać praw dę, B potrzeby!...
O dpow iadała zaledwie zrozum iałym  głosem. 

Scena ta  trw ała  k ilk a  minut. O boje szli dalej 
powoli.

Na rogu ulicy D aurem ont, m ały staruszek  
dogonił ich zdyszany, ocierając pot z Czoła. 
W szyscy sie z a tr z y m a l i .  Św iatło la tarn i padło na w 
tw arz m łodego człow ieka.

(C iąg  da lisy  n a s tą p i)

i. *

JH • r  -
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J .  I K F A T O W I C Z ,
L W O W . sklepy własne ul.ca K opernika 1. 3. nlica Halicka 1. 11.

W O D l F  1 J  O »  K  O w  A.
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz-,!)cienie i fU3zezouie skóry, 
wygładza zmarszczki i d tłk i o sap we. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca 
do tego stopnia, że jako środek toaletowo - tygieuiczny został odszezegól-

P m l o p  l i t r < r l A l t f l f U . M T  odświeża i nadaj( 'warzy przyjemną 
«  U U e r  U y  g l v l l l V a U j F białość i ctgdikataośj

przytem wygładza zgrubiały naskóret. Pudełko 30, 50 i 1 złr„
~ ' |t  U f t o ' A  do natychmiastowego farbowania
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wyjmuje ezek ewepo banku w ypełria  ko i oddaje
woźnicy* ^

—  Zawieź mnie tetaz dc jakiego K< eln.
W siada do powozu i po cu c ili p r* jb  wa przec-!7

bramę hotelu. Sir Draggs w yfiaaa i powiada do wo 
ź»ioy, iż może odjechać.

— A mój k u rs?
— Prawda. ,
I  sir D raggs zapłacił jeszcze * szelitgi ^a Kurs

z przystani do hotelu.
git S i non e vero, ® tronato.

Dyrekcja wyztawy krajowej w odpowiedzi na 
liczne zapytania, z różnych stron otrzymane, oświadcza, 
iż w oddziale VII. grupy d r u N  (chów koni) pt. 
„.em onty chowu hodowców z przypuszczeniem wała- 
cho.y“, dopuszczone są korne począwszy od lat o do
skończonych la t 7. . .

W'4i0t balonu nie przyszedł wczorai do skutsu, 
a  to z powodu niepogody, która nie sprzyja widocznie 
p. S z y m a ń s k ie m u . Chcąc się raz jeszcze zaproduko- 
wać we Lwowie, aeronauta zapowiada wzlot na dzi
siaj naturalnie z zastrzeżeniem pogody.

fm j  Totalizator lwowski, chociaż uległ w o- 
statnion czasach pożądanym zmianom, nie funguje je
szcze w ten sposób, .iak na torach zagranicznych, 
gdyż obliczenia nie podlegają publicznej kontroli. Nie 
dziw więc, że bardzo często przychodzi do n.-eporozu- 
mień. N a wszystkich większych torach zagranicznych 
totalizator wystawia na widok publiczny t; b lic | na 
której jest wykazana suma wkładek n każdeg ti- 
nia, o.az dalsze obliczenie. Tymczasem we Lwowie 
obliczenie odbywa się w taj mnicy y»*zy J am kniętyd 
drzwiach- Nie chcemy przez to iwferdzió, \z dzieją 
stg jak ekolwiek nadużycia, ale publiczność powinna 
byó dokładnie informowaną, tembardziej tam, gdzie 
się rozchodzi o rozdział orygranyoh. Spodziewany .się,, 
że dyrekcja wyścigów wyda stosowne ziił-ząd-e ie i 
że już dzisiaj odnośne tablice zostań? P° każdym 
biegu wystawione.

JjIÓ łby ktoś zarzucić, że istnieją maszyny, które 
uw iiooznis’ą pojedyncze w k ła d k i;  niestety, jest to 
rzeczą “ ’e wystarczającą, gd”ż maszyn takich jest 
oóm i nie dają one ogólnego obrazu stawek

Przy tej sposobności podnieść musimy, że zupeł
nie niepotrzebnie na kierownika totalizatora powołano 
jaki, goś W i e d e ń c z y k a .  Przecież manipulacja z 
totalizatorem nie jest tak baidzo trudna i wymaga 
oo najwięcej dokładnej znajomości tabliczki mnożenia. 
Zresztą, obecny kierownin totalizatora, którego nomi
nację ogłosiła wiedeńska G azeta sportow a , zwidzał 
na koszt Towarzystwa zagraniczB® tory i nabył p ra
wdopodobnie dość wprawy w rozliczaniu wygranych.

Zapiski zamiejscowe.
Z ł o c z ó w .  Złoozowski „Sokoł“ urządza w nie* 

dzielę, dnia 2. lipca rb. f e s t y n  w połączeniu 
z ćwiczeniami gimnastycznymi, w których wezmą 
udział „Sokoły" miejscowi, lwowscy, tarnopolscy, 
brouzoy i załozieccy.

Wyścigi konne we Lwowie,
(W torek  — drugi dzień).

W śród ulewnego des2 cau, k tó ry  chwilami 
ty lko  folgował nieco, aby  ustąpić m iejsca rzęsi
stemu kapuśniaczkow i, rozpoczęły się ząpasy  w 
drue i  dniu wyścigów. D ojm ujący chłód w pły
ną ł nadto także  na bardzo szczupły  udzia ł pu
bliczności.

P -sed  rozpoczęciem biegów p rzy b y ł arcyksią- 
rą Leopold Salyator, pow itany przez m uzykę hy- 
atneb- cesarskim .

D  b iega pierw szego o nagrodę nam iestn ika 
ir . B iden iego  500 «ł. na  nrete 1.600 z  zapiśa*' 

"oych 16 koni, wyBzły do startu  ty lko  t r z y : „D i- 
r e c t o r "  w ałach pełnoletni hr. Clam M» i.nitz 
(jeździec właściciel), „ P o j ą c  z a' br. E rlan g era  
Ugier 3 letni ( j e ź d z i e c  por. M iklos) i „ I n c  o- 
g n i t o "  w ałach 3 letni ze stajni grabow nickiej 
(jeździec p. Ostaszewski) Z  początku „Incogni 

azedł pysznie, zd radzając  chętkę przeprow a
dzenia całego biegu. N iestety, w połowie m ety 
„wziąj« gc, „ P o j ą c  z a ,“ k tóry  przyszed ł p ie r 
wszy, a później „D irector," k tóry  by ł drugi, tak , 

jjlncognito" zdradził swe incognito jako kpń bez 
miejsca. Totalizator nagrodził wielbicieli , ?gju- 
cza" zwrotem w kładk i, a p rzegryw ający mogli 
aią pocieszyć tern, 4e --  deszcz przesta ł padać.

W  drugim  biegu o nagrodę „A ntonińaką" 
fundacji J ó z e f a  hr. Potockiego, na m etę 3000 me
trów , ryw alizow ały : „ N i e p e w n y "  og. 4-latni 
W acław a hr. Baworowskiego „ D a  p h n e“ , klacz 
3-letnia br. E ilan g e ra , „ F ra n t"  ogier 3 letni 
O skara  Krabiego Potockiego (N efrd d a) i „ P r e 
z e n t "  Og. 4-letni St. Pieńczykow okiego. W  bie
gu tym  było m ianow anych 10 kom, ss ły  ty lko 
cztery. Bieg prow adził „ N i e p e w n y " ;  _  w  p o _ 
łowię m ety wziął górę „F ran t" , ale w k r ó tc e  
prześcignęła  go „D aphne" i stanęła pierw sza u 
m ety, co praw da, po zaciętej walce z „Frantem  , 
k tó ry  zaledw ie o długość głow y pozostał w 
•tyle. „Brezent* i ^ N iep ew n y "  — bez miejsca. 
Totalizator płacił 10 źł. za 5.

W ielkie zainteresow anie rozbudzi* b i e g  
.11. o - n a g r o d ę  c e s a r s k ą  I. k l a r y  
8000 zł M eta 2400 metrów. Z 12 m ianowanych 
poszło w zapasy 5 k o n i: „ A t h e i s t “ hr. B aw a
rsk ie g o  W acław a, „ K o r s z  a k “ cg. 3 letni hr. 
KinBky’ego, „ K o r d i a n "  og, 3 -le tŁi, p. K rzy- 
sztofon.ozp, dalej „Y  o 1 o s c a “ k lacz 3-lotaia, 
F . Scazighiny i T e  l i m e n a "  klacz 3-lotnia 
hr. J a n a  T arnow sk .jgo  z Chorzelowa. T a  osta
tn ia  b y ła  faw orytką publiczności i najsilniej na 
totalizatorze obstawiona; wiele sym patyj posiadała 
tak że  „Volosoa“ . W śród zm iennych kolei biegn, 
„K ord jan", l.iory początkowo naprzód  się w ysu
nął, skaprysił nagle i w połowie m ety, w ysko
czyw szy z toru, zrzucił swego jeźdźca, J . P a 
che’a z siodła. D żokej, k tó ry  nie poniójł na 
szczęście wielkiego •szwanku, schw ycił p rzy  po
mocy ułanów niesfornego ju m ak a  i odprow adził 
go do atajLi. Od słupa dystansowego zacięta w alka 
w W ł z a ł a  się m iędzy „A teistą" a „V ol»scą“ , 

oińczyła się zw ycięstw el pierwszego o dwie 
“ Ugości głow y. „A theista" ted y  p0 raz  drugi try - 

?.Wa* na torze lwowskim. T rzecia  przyszła 
„ ie iim e n  (  a za n ją Wreezcie „K orsak". Ufa-
ący w  ko lo ry  h r. Baworowskiego zogaroęlj 0pO 

graną z  kieszeni w y z n a w c ó w  „Voioeki“ 
ak "i m f.ny “, albowiem totalizator płacić45 zł- za 5 zł.

0 nagrodę austr. Jockey- 
■ ■ • '  p!frw azemu, 200  zł. drugiemu,

100 zł. trzeciem u koniu, na metę 2400 m. nic 
budził wielkiego za jęo i^  peniew a* ty lko trzy  ko- 
nl® Startow ały- Srającego wiele
'h iecy w an o  sobie po „ D ą b r ó w  a« w kolorach 
®* St- Siemieńskiego i j®] jeźd sfr w ytraw nym  

n k ło sia , ate znawcy f e t o w a l i  ^U ętere" 
letnią uózefa hr. Baworowskiego, i ej 

wł«*ciciel. W yścig zakończył się istotnie 
dłnffflln-11 u*'JoW itwem „A iste ry '  (na kilks z-cs;ąf 
dług ic  konia); d ru g ^  b y ta  „D ąbrow a.“ T rzecia

w spółzaw odniczka „C ham berm aid" k l. 4 letnia 
per A lm asye’go w krótce Bię zm ęczyła  i wolnem 
km pem  przysz a do mety jako  trż io i ostatnia. 
Totalizator iłac ił 15 zł. za  5.

B ' e t  następny ( p i ą t y )  d w u l a t k ó w  o 
nagrodę „chorostkow ską" 1000 zł., ofiarowanych 
przez hr. W ilhelm a Siem ieńskiego-Lew ickiego na 
k ró tk ą  metę 900 m., zapow iadał się już  z góry 
dość zajm ująco z powodu udziału  „P auam y," 
k tó ra  w żaden sposób startow ać prawidłowo nie 
chciała. D opuściła się naw et ta  kli.cz praw dzi
wie fin de siecle g rubej nie rłaściwości, w y
sk ak u jąc  z toiu, zdążając środkiem  areny  
napow rót ku  stajniom i gubiąc p drodze 
dżokieja F . P ach e ’a. N a rzczęście koło try 
buny  sędziów schw ytano nerwową dw ulatkę 
k tó ra  no k ilku  jeszcze kap ryśnych  w yskokach 
dało się w końcu nakłonić do odzia ła  w biega 
i ruszy ła  jako ostatnia, m ajac przed  sobą 
„ S m o k a "  hr. Ja n a  Tarnow skiego, „C i e n t ę'* 
hr. Potockiego E dm unda (ze stajni G rabow ni- 
ckicj) i „H  r d z i n ę "  hr. S tan . Siemieńskiego. 
W śród rzęi-styoh oklasków  publiczności p rzyszła  
do m ety pierw sza „ P a n a m a "  za nią „ S m o k ', 
a trzecia „C ieuta". Totalizator p łac ił 8 zł. 
za 5 zł.

Dc- ostatniego biegi m yś1 wskiego ( Stepie- 
chase) z 16 m ianow anych koni stanęło ty lko 5: 
„ P i e l g r z y m *  w ałach 5 -letni hr. Józnfa b a  
worow^ksrfgt (jeździec por. C horiask’y) „F  r  e- 
a |k j  hr: F u te ten b erg a  wał. 4-letoi (jeździec h r. 
Siarhem lforg), „ S e  r e n  i t y "  k 1 5 le tn ia  Jó ze f t 
hr. Lasockiego (jeździec włp,śc.),. „ P r e  a e n t “ 
p. Pieńczykow skiego (jeździec por. M iklos) i 
„C a r o 1 i n e“ rotm. W lesanere (jeździec per. 
Keller;) B ieg swedi  z tazu  g ładko , dopiero przy 
pow lorneu  okrąż&niu aren y  po w zięciu prze- 
azkody.(rów  z płotom) tuż n tp  weoiw trybuny  
widzów w yw raca się naprzód „ rie lg ray m " prze- 
w alając swego jeźdźca przez głowę, następnie 
w parę sak an d  robi to samo z swoim jeźda- 
©nm  „ S e r e u i t y "  i to w chwili, gdy  na 
leżących na  ziemi, następują trzy  dalsze konie. 
O było  się jed n ak  i tu taj bez nieszczęścia. Konie 
podniósłszy sin, popędziły dalej, a jeźdźcy  ry 
chło powstali z ziem i; okazało się, że żaden nie 
poniósł szw snka. W  tejże jed n ak  chwili ok rzyk  
trwogi w yrw ał się z piersi w idzów : oto przy n a 
stępnej przeszkodzie koń hr. S tarhem berga od
mawia skoku przeii musy sk ręca w bok i wpada 
na b a r je: ę, przez k tó rą  i.ię w raz z jezdzcem  
przew ala tak  fatalnie, że przygniata h '\  S tarhem 
berga  całym  swoim ciężarem . Niebawem  jednak , 
zauim  zdążono na miejsce z pomocą, koń się 
podnosi, a jezdzoa podnoszą kilku  obecnych bli
żej barjery . P rzez k ilk a  chwil panuje wśród pu
bliczności niepewność w ielka —  ale w krótce hr. 
S tarhem bcrg  staje o w łasnych siłach i zdąż:, do 
wagi. T utaj okazuia aię, że prócs przygniecenia 
piersi, k tóre  nie pociągnie za sobą pow ażniej
szych następstw , dzielny jeździec nie poniósł po
ważniejszego szw anku

N a are n ie  tym czasem  toczyła się bardzo  
energiczna- w alka z której po wzięcia reszty 
przeszkód, bez w ypadku w yszedł, zw ycięsko 
„N ad o r“ pu łkow nika „Polko" sterow any przez 
w ytraw nego jeźd źca  por. M iklosa. D rogą i 
ostatnią b y ła  „Caroline", prow adzona p rzez  por. 
K oliera.

, Totalizator płacił 12 zł. za 5 zł. staw ki.
R ezu lta t w czorajszych b>egów:
B i e g  I. zwy cięsca „P  o j a c z a" baron  a 

Erl&ngera
-  tiJ e^< #  w w yetęsu. ’ D 1a p 'h  ri"e‘'  'b a ro n a"
E rlangura .

B i e g  I I I .  zwy cięsca „ A t h e i s "  W acław a 
br. Baworowskiego.

B i e g  IV . zw ycięsca „ A l o i / e r "  Józefa  h r. 
Baworowslieffo.

B i o g  V. zw ycięzca „Panam a" Ja n a  hr. 
Tarnow skiego z Chorzelowa.

B i e g  V I. zwycięzoa „N sdor" pułkow n. 
H en ry k a  Polko.

W śród ohecnycn byi, nam iestnik hr. Ba- 
deni, ks. W ipdisDhgraetz, ks. Paw łow ie S apieho
wie, hr. Romanowie Potoccy, h r. K lem entyna 
Tyszkiewiczów a i w. i. P anie  z  pc ’odv ło ty  
m u iały  toalety swe osłonić płasasaam i. Pow rót 
do m iasta nastąp ił wśród ulewnego deszczu.

towskiego, mianowicie ., Portret dr. F  “ i „Portrety 
trojga dzieci."

Nadto wystawiono także zapowiedziany cykl obra
zów Czesława Jankowskiego złożony z ośmiu karto 
nów, przedstawiających „Sen", oraz teguż artysty ry- 
snnek „Gwiazc-ra “ Z Warszawy nadesłali: artysta 
Popowski większych rozmiarów obraz „Na pastwiska." 
Z Monachium zaś przybyły : Bratkowskiego „W parku", 
Łasińskiego „Zima", Rozwadowskiego dwie prace 
„W parku" i „Adjutant z 1831 r .“ , Sohnarbacha 
„W węgierskiej karozmie", Skrutka dwa „Krajobrazy", 
Tepy Brunona „Studium" akwarelą i Zubera Juliusza 
„Kołomyjka."

Gospodofcwt^ przemysł i 1handeL
D o s t a w y  d l a  w o ja  a .  Min. obrony krajowej 

rozpisało licytację na dostawę rótnych przedmiotów goto
wych do umundurowania i uzbrojenia, z pom;ędzy których 
w wielkiej ileśoi dostarczone być mają: 33 797 sztuk ka
ftaników wełnianych, 163.400 par kales.-nów, 3177 sztuk 
portepiie dla piechoty, 2555 par rękawiczek, 39.692 krawa
tek, 3625 sztuk pugilaresów dla podoficerów, 3764 sztuk 
sznurów do flaszek polowych, 108.480 sztuk cyfer alpako- 
wyah z klamrami i podkładkami, 453 sztu zgrzebeł, 2027 
sztuk szczotek do koni, 161 sztuk der na konie, 21.136 sztuk 
flaszek pclowych, 9425 situk naczyń de gotowania, 6812 
łopat. Wzory tych przedmiotów przejrzane być mogą w ko
mendach obrony krajowej. O dostawę ubiegać się mogą 
tyiko ci przemysłowcy, którzy dostawić się mająca przed
mioty wyrabiają we wrasuycb iabrykach ( lub war.tatach. 
Odnośne ofeity wnońó nałoży do min. dla ubrony kraj. we 
Wiedniu i to n jpóźniej do 10. lipca. .

Skaro wojskowy zakupić ma zwyczajem kupieckim dla 
magazynu prowiantowtgo w Przemyślu 15.400 metrów ku- 
bicznych twardego drzewa opałowego. Odnośne oferty od- 
aane byó mają najpóźniej do dnia 19. lipca w biurze in- 
tendantury 10. korpusu w Przemyśla.

Wiad jmości literackie i artystyczne.
R e p e rto a r  te a f ra ln y  W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we czwartek „Frou F rou", dram at w 5 aktach 
Meilhac’a. Jedenasty goŚGinny występ panny Heleny 
Marcello, artystki teatrów warszaw skich; w Teatrze 
letnim „Witouehe", operetka w 3. aktach, a 4. 
odsłonach H ervy’ego. Pierwsza debiut panny Marji 
p e r tn e r ; jutro w piątek w teatrze h r  Skarbka „Nasi 
najserdeczniejsi", komedja w 5. ak-ich  Wiktoryna 
Sardou. Dwunasty gościnny występ ponny Heleny 
Marce ), rt; vcp.tixw w arszaw skich, wysltgp pana 
Hemyka ffaryczewskiego, artysty  teatru  lubelski :go;

' w Teaiize le tn ra  produkcje magiczne Chevaliera 
• T h o rn a; w sobotę w Teatrze letnim po raz czwarty 

„Dziesięć dni w Pireneach", podróż spaoeiowa w 5. 
antach, a 9. obrazach przez iw ła Ferrier’a, muzyka 

, L. Varney’a.
| Popis. Dalszy ciąg popisu szkoły pan1’ Marji 

M a r k o w e j  odbył się. we!!oraj z powodzeniem, ró- 
wnem, jak onegdaj. Fnn1 Lachuer Kościelecka, nauczy
cielka klasy, popianj-jo* się wozoraj, podobnie, jak 
i panna Arvayóv?na, widocznie uznaje za lacjonalny, 
system dawama uczennicom Utwirów, odpowiednich 
stopniowi ich wykształcenia ; stąd produk^e uczennic
są bezpretensjonalne, tak, jak ua szkoła przystało, 
przy tern poprawne, czyste, nierzadko zaś odznaczające 
się wyrobieniem techniki. W klasie pani Kościeleokiej 
pierwsze miejsce zajmuje panna Martini, następniB na 
wzmiankę zasługują pauoy : Scńitowska, Dąbkowsha, 
Terlecka, Frydm an, Daszyńska, Sehirrówna, Jasińska 
i Błońska

W sprawozdaniu wczorajszem zakradła się 0- 
myłka druku, mianowicie wśród zalet gry panny Ga- 
motówny została wymienioną „stałość" pasażów ; otóż 
—  zamiast owej „stałości" — należy ezytaó „b ie
głość", którą istotnie g ra  utalentowanej panienki się 
odznacza.

„C zastip ism o techn lC Z itaY  organ Towarzystwa 
politochnioznego zawiera w nr. 12 z 25. ezerwcs 
Sprawy Towarzystwa, sprawozdania z posiedzeń za
rządu i zgromadzeń tygodniowych, dalej artykuł o 
płaskich dachach p. Iwanickiego, dom czynszowy 
przy ul Matejki projektu architekty p. Wincentego 
Rawskiego, Emulejoner, przyrząd do czyszczenia de- 
sty atów naftowych, podany prąez- p. R. Załozieckiego, 

| w k e g ir  przegląd czasopism technicznych, spis dzieł, 
nadesłanych do redakcji, rozmaitości i ogłonzenia.

Z w y s ta w y  sz tu k  p ięknych  Oprócz „Portretu
arcyksięcia Lecp.-lda B Jw utora" pędzla Jana Styki, 
który wczoraj umieszczono w środkowej sali naszej 
wystawy i to na b jrd zr krótsi czas, przy pyły do 
d7iału  portretów d " łe Draoe artysty Damazego Ko-

1 6  w i a d o m o ś c i .

W iedeńska E xtraposł  podaje sensacyjną 
wiadomość, że p o l e p s z e n i e  s t o s u n k ó w  
p o m i ę d z y  A n s t r o - W ę g r a m i  a R o s j ą  
nastąpiło  skntkiem  porozum ienia się o b a  ty ch  
państw  co do polityki na  półw yspie ba łk ań sk  n. 
E x tra p o st nadm ienia, iż nie m a ta  mowy o ja 
k iejś form alnej ugodzie, ale nastąp iła  w ym iana 
zapatryw ań i w zajem nych zapewnień, co w pły
nęło korzystnie na w zajem ny stosanek oba 
m ocarstw .

Spraw a „tro tnow ska" je s t te raz  n iem al w y
łącznym  przedm iotem  dyskusji na pola polityki 
w ew nętrznej. Półurzędow a M ontagsrevue w yła- 
szcza powody, d la  k tó rych  rząd  nie u znał za 
w łaściwe przystąpić do otw orzenia sądu  obwodo
wego w Trułnow ie w drodze adm inistracy jnej. 
P rzedew szystkiem  nie by łoby  rzeczą  p rak tyczną, 
o taczać aureolą m ęczeństw a M łodoczechów, k tó 
rzy by zresztą u ż j . i  w szelkich środków , celem 
skasow ania zarządzenia  rządu , a nie je s t w y k lu 
czona możliwość, i :  try b u n a ł adm inistracy jny  
m ógłby w ydać orzeczenie d la  rząd a  niepomyślne. 
Prócz tego w w alce przeciw  partji politycznej 
astaw a je s t nierów nie skuteczniejszą, aniżeli z a 
rządzenie adm inistracy jne. R ząd  powziął dotąd 
ty lko  zasadniczą uchw ałę, iż radzie  państw a w 
październ iku  m a być przedłożoną s p e c j a l n a  
n o w e l a ,  celem zapełnienia Inki w ustaw oda
wstwie, dotyczącem  organizacji sądów. D alej je 

szcze rząd  nie poszedł, a naw et nie rozstrzy 
gnięto kweBtji, czy ze w zględu na  nagłość spra 

b w  opracow aną now ela ad  hot d la  tego
WTp»dkn, i j  też ogólny pro jek t. Swoje uwagi 
zam yka Montagsrevue następ rjącem  ośw iadcze
n iem : N ie d a  się zaprzeczyć, że wśród kon ser
w atyw nej w ielkiej w łasności przygotow uje się 
nowe ukształtow anie i coraz jaśn iejszą staje się 
d la  niej konieczność oparoia się o zasady  kon
serw atyw ne, dynastyczne i austrjack ie . T e  ży 
wioły, k tóre  sądzą, Iż należy jeszcze u trzym ać 
pew ne poroznmien o z M łodoczecham  znajdą 
sir odosobnione. (V łk a  w łasność pow inna w cze
śniej zająć stanow isko życzliwe'* pośredniczki w 
walce stronnictw , a wówczt, i sp raw y  czeskie 
będą m ogły być  prow adzone ze 
rtięk szem  powodzeniem.

i z

W  W ielkopolsce przy ostatnich w yborach 
zdobyliśm y tedy  d w a  n o w e  o k r ę g i ,  a m ia
nowicie w schow sko-leseczyński i bydgosk i; osta
tni nie by ł nigdy reprezentow any przez P olaka 
N atom iast w P rusiech  zachodnich straciliśm y 
m andat z okręgu sztum sko kw idzyńskiego, a przeto 
zyskaliśm y w ogóle jeden  m andat.

W ed ług  dotychczasow ych rezultatów  w ybor
czych, s t ł ad przyszłego K o ł a  p o l s k i e g o  
w B erlinie będzie następujący Kom ierowski, 
C zartoryski Zdzisław , C zartoryski A dam , K u 
bicki, Dziembowsl , ks. Jażdżew ski ks. F e r 
dynand Radziw iłł, Kościelski, K w ilecki, Oegisi
aki, C hłapow ski St., C zarliński, Połczyński, Ka-k 
stein, W ład. W olszlegier, R zepnikow ski, Slaski 
i R óżycki.

K oln  Z tg. donosi z Petersburga, iż skonfi
skowano tam  broszurę ro sy jsk ą , drukow aną 
w A nglji i zaw ierającą ostrą k ry ty k ę  polityki 
rosyjskiego m inistra sk a rb u  W ittego, jakoteż 
liczne zarzu ty , podniesiono przeciw ko osobie mi 
nietra. iłedług domysłów, autorem  broszury  m a 
b y ć  ktoś z w yższych urzędnikót rosyjskich

Na ostatnem  posiedzeniu p a n a m s k i e j  
komisji śledczej odczytał referen t Y a l l e  jene- 
ralne sp raw o zd an e . Sądy  — mówił m iędzy in- 
nemi V alle — w ypowiedziały już swoje zdanie; 
niechaj k ażd y  ugina się przed  ich w yrokiem . 
H istorja o owych 104 przekupnych  deputow a
nych  je s t legendą, k tó ra  zby t długo trw ała  i k tó 
rej w reszcie należy k res położyć. Spraw ozdaw ca 
bron ił następnie postępowania F łcq u e ta  i F -ey - 
cineta a gan ił Ronviera za p rzy jęcie  od osób 
pryw atnych  p ieniędzy na  cele rządow e. W  koń
cu w ydał spraw oz-iaw ca nader surow y sąd 
o roli, odegranej w całsj spraw ie przez tow arzy
stwo panam skie. U siłowano —  mówił —  całą  
odpowiedzialność za zrządzone klęski zrzucić na 
parlam ent i rzeczpospolitą, atoli m anew r ten nie 
powiódł się.

Telegramy „Dziennika PoisKiego'.
Berlin 28. czerw ca. 202 posłów liczą ze. ,  

188 p r z e c i w  przedłożeniu  wojskowemu. B ra 
kuje  jeszcze 7 reza lta tó ir. P rzy  tern obliczeniu 
w ychodzi się z założ^cia , .e P olacy  solidarnie 
głosować będą -sa p rzedłożeniem  Z  388 w ybra
nych  liczą : konserw atyści 75, Beichspartei 23, 
nacjonal liberali 52, freism nig t I jre im g u n y  13, 
fn isin n iae  Volkspartei 2 4 , i %ddeutsehe Volks

par*,% 11, cen tran . 90, baw ara! :i zw iązek ch łop
ski 2, W elfów 7, P olaków  19, D uńczyk  1, A l
zatczyków 10, antisem itów  17, socjalistów 34.

Berlin 28. czerw cza. S ąd  krajow y Bkazał 
A h l w a r d t a  za  obrazę stan ą  urzędniczego, po
pełnioną przez mowę, w ygłoszoną w E s s e n ,  na 
trzym iesięczny areszt.

Paryż 28. czerw ca. H e r t z  w praw dzie żyje, 
lecz bez nadziei w yzdrowienia.

Paryż 28. czerw ca. M inister wojny żąda  do
datkow ego k re d y tu  13 i pół m iljona w sku tku  
podw yższenia cen owsa i innych artykułów .

Paryż 28. czerw ca. Iz b a  uchw aliła  w ręczyć 
sędziem u śledczem u dokum ent*, zł iżone przez 
MilIovoye’a.

Belgrad 28. czerw ca. Po zam knięciu sku- 
pczyny, król A l e  k s a n d e i v u d a  się do S tam bu
łu, celem odw idzenia sułtana.

Bukareszt 28. czerw ca. Półurzędo~ry Tim- 
pu l tw ierdzi, że byli g reccy  m inistrow ie T r i k u -  
k i s  i D e l y a n i s  przygotow ali ruch, dążący  do 
usunięcia króla i dynastji. Ruch ten zmusi już 
w krótca kró la  do abdykacji.

Petersburg 28. czerw ca. C a r e w i c z  w y je
chał wczoraj za granicę.

W i e d e ń  28 eteru ea. Wczoraj po zamknięciu giełdy 
połudn. notowano: kredyty 340'62 wgg. kredyty 414'— ; 
anglosy 152 - ; aendi tanki 250 80; sstaebany 307'— ; 
lombardy 105-— ; elbethale 237 55 ; tytoniowe —'— ; 
alpiny 5410; renta majowa 98*22; wgg. złota 116-25 ; 
wgg. Koronowa 94'95; austr. koronowa —•— ; losy tureckie 
50 2C _uiony — ■—.

Berlin 27. czerwca. Giełda wczorajsza, wiecz., kursa 
końcowe. (W iwiasie podań cyfry oznaczają porówna
wczy kurs wiedeński fc, zw. Wi e n e r  P a r i t a t ) .  Kre
dyty 176 25 (340'24) ; lombardy 43'Ź0 (105'80); węg. renta 
złota 95-90 (116 1 7); ruble 214-25 (123*80).

Frankfurt 57. czerwca. Giełua wczorajsza wie
czorna kursa ostatnie. (W nawiasie padaj- cyfry oznaczają 
porównał ri zy ars edeński). Kredyty 2816? (340-74); 
lombardy 89'37 (104-89); renta wgg. złota — ■— (—■—) 
koronowa —■— (—*—)!

Wiedeń 88. czerw ca. P M  ty ta ł m „W  ra  
skiej spraw ie kościelnej w Galicji" podaje N owa  
Presie  długi a rry k a ł, pochodzący od jednego z 
rusk ich  posłów rad y  państw a. A r ty k a ł tern w y
kazuje, jak ie  w alki Rusini galicyjscy  przeciw 
usiłowanem u zlatynizow aniu ieh  staosać mnsieli 
za rządów  polskich, odkąd  szłach ta  ru sk a  prze- 
Bzła do kościoła rzym skiego.

N astępnie przechodzi a r ty k u ł do przyjęcia 
deputacji rusk iej u papieża z okazji jego jub i
leuszu. Podnosi fatalne w rażenie, jak ie  m iędzy 
Rusinam i gahcyjskim i w yw arła odpowiedź pap ie
ża na adres ru sk i; wspomina dalej o deputacji 
pod przewodnictwem  p. R om ańczuka u ks. m e
tropolity po jego powrecie z Rzym u i ta k  
k o ń c z y :

„O baw y Rusinów galicy jsk ich  dopóty nie 
miną, dopóki rząd  i stolica rzym ska nie zajm ą 
całkiem  jasnej i życzliw ej polityki wobec R usi
nów i dopóki dążności przeciwników Rusinów nie 
przestaną u  nich wywi *ać w pływ u bardziej d e 
cydującego, niż w yw ierają w szelkie p rzed staw ie 
nia życzliw ych państi u Rusinów. Nie w ystarczj 
i na  nic się nie p rzy d a  samo stanow cze w ystę
powanie przeciw  jakow ym  agitacjom  obcym . Caas 
ju ż  w ystąpić tak że  z pozytyw nem i środkam i na 
korzyść  Rusinów. Jeżel* Rusini b ęd ą  zadowoleni, 
jeżeli ich rów noupraw nienie przeprow adzone zo
stanie, wówczas też żadne agitacje g ran tu  po
m iędzy nimi nie znajdą i sam naród zniweczy 
wszelkie usiłowania destrukcyjne."

Wiedeń 28. czerw ca. N ieustająca kom isja 
przem ysłow a zam ianr ra ła  w czoraj 63 ekspertów  
rozm aitych korporacyj g a lic y ja ł ' sh do ank iety , 
k tó ra  m a w ydać swą opinję w spraw ie zm iany 
ustaw y przem ysłow ej. W nioski w  sy ra ” *” m iano
wania th sportów u G alicii m ch o d n ie j s t.w ia ł p. 
Sokołowski, co do ekspertów  z Galicji wscho
dniej hr. Łoś, a co do korporacyj ru sk ich  p. 
Barwiński. P . P ernersto rfer w ystąp ił z zarzu 
tem , że w liczbie ow ych 63 korporacy j zna j
dują się ty lko  cz tery  ko rpo racje  robotnicze i 
postawił wniosek, aby  oprócz ty ch  czterech, 
jeszcze dw adzieścia innych stow arzyszeń robo- 
tniczyc" z Galicji m ianowało swoich ekspertów . 
N ad wniuskiem tym  w yw iązała Bię ożywiona dye - 
kusja , w k tórej posłowie galicyjscy w ykazyw ali, 
Y  wiele z ty ch  stow arzyszeń robotniczych, k tó 
rym  p. P ernersto rfer chce p rzyznać praw o mia
now ania ekspertów , ukonstytuow ało się w sposób 
nielegalny. O statecznie zgodzono się na pośredni
czący  wniosek p. E s n e ra  i uchwalono p rzyznać 
jeszcze 11 stow arzyszeniom  galicyjskim  praw o 
m ianow ania ekspertów . W ten sposób liczba 
eksportów  z G alicji wyniesie 7 4 /

Bukow inie przyznane zostanie praw o m iano
w ania najw yżej 10 ekspertł r.

Wiedeń 28. czerw ca. J a k  tu ta j zapew niają 
nam iestnik m oraw ski L o e b l  opuści z począt
kiem  lipca B erno i już tam  nie powróci, udając 
się w stan spoczynku. S łużbę swoją w  B ernie 
już rozpuścił i n a ją ł m ieszkanie we Lwowie.

Opawa 28. czerw ca. B y ły  poseł do ra d y  
państw a i sędzia powiatowy w H otzenplotz 
skazany  został na ośm m iesięcy więzienia za 
pederastję .’

Londyn 38. czerw ca. W  izbie posłów ośw iad
czy ł rząd , że z „W ik to rją"  utonęło m aiej ludzi 
niż z ra z a  doniesiono; utonęło 22 oficerów i 288 
osady, 29 oficerów i 287 osady ocalało.

Paryż 28. czerw ca. Norton p rzyznał Bię do 
fttłazerstwi dokum entów  i zeunał, że nam ów ił 
go do tego red ak to r Cocarde D ucret. L ist D a- 
creta, znaleziony w m ieszkaniu N ortona, po
tw ierdza to zeznanie.

Stambuł. 28. czerw ca. R ząd tu reck i zamówił 
a  K ru p a  law  t; i naboje a rm a tn i, za pół* a., 
m iljona zł. A rm aty  po lo«e  i w ałow e L>ędi pń* 
in ie j zamówione.

Petersburg 28. czerw ca. W ielkiej w rzaw y 
narobiło  tu  skonfiskowanie b roszu ry ; w k tórej 
uri-ędową i pozaurzędową działalność minii trów

W ittego i K ris o ic 'n a , tudzież koutrolora p a ń 
stwo" ego F ilipow a w najbru ta ln ie jssych  w y ra
zach sk ry tykow ano  i oraz z c a łą  nam iętnością 
n a  w ydawcę GraM cm ina, k sięcia M eszccenk ie- 
go, napadnięto. A u to ra  pamflatu ju ż  w yśledzono; 
m a to być figara , o k tó re j wiele mówią w yż- 
szych sfarach, speku lu jąca  od daw na na posadę 
m inistra.

Mekka 28. czerw ca. W czoraj u m arło  tu  na
cholerę 999 osób.

Madryt 28. czerw ca. R rą d  zamówił ti firm y 
Lówego w B erlinie 20.000 karab inów , 6.000 k a 
rabinów  kaw alerzyckich  i 10 miljonów nabojów.

Telegram giełdowy.
W iedeń, dnia 28. czerwca, godz. 2. min. — . 

A kcje k red . 239‘75 Gal. obi. propin 98"—
A lpiny 54"—  W ied  losy 4 178 50
K red y ty  węg. 415-75 A kcje tytoń. 188*25
A nglohanki 15?'—  4°/0 Poż. k ra j.
Uniony 258 '— z r. 1893 96 20
L udw ik . 218 25 E 'b e th a le  2 3 8 '—
N ordbany  296 '—  L an derbank i 250 40
L om bardy 104'25 R enta  zł. węg. 116'25
Losy tureckie  50 35 B ankvereiny 122*25
S taatsbahny  808 75 W ęg. ren ta  pap. 94 92
C terniow ieckie 258 '— R uble 1'29 25

N A D ESŁA N E

M. JONASZ
DOM  BA N K O W li I  K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagielleńska 1. 3.
Kupuje i gpneuaje wszelkie papiery 
warteżclswe i *iic e po najdokładniej

szym kursie dziennym.
Promesy

do ciągnienia  . lipca b r.
na losy komunalne miasta Wiedaia po 

3 zł. 75 c t .  w r  . ze stemplem. 
Głowna wy/rapa koron 400.000.

1 do eiągnlenia 5. II—e' r. to. na 3°|0 losy Lustr.
Zakładu kred. ziemskiego II. emisji po 1 st. 59 et. wraz 

ze stemp.om 
Główna wygrana 100.000 korom. 

Zlecenia i prr neji uskutecznia niezwłocznie bes doli- 
ezenia prowizji. 1016 1—?

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o nadesłanie 
20 c t  na portorjum.

Na los, zakupiony w tym kanto
rze padła główna wygrana w kwoele 
50.000 zł.

Zmiana mieszkania.

Dr. K a z im ie r z  P o d le w a l inaliita M l i  itsmycli i latncank
m ieszka obecnie 

ulica Chorą£czyzny 1.16
Ordynuje od I I .  do 12. I od 3. do 5.

Podzięko1 ranie.
Za szczególną punktualność, jiką Towarzystwo ubez

pieczeń na iyeie Austriacki „Feniks* w sprawie wypłaty 
ubezpieczanego kapitału po ś. p. Józefie S o h i e e h t a  
mi okazało, wyrażam mu moje najzupełniejsze uznanie 
i podziękę i mogą sumiennie tę ins'ytucję każdemu 
polecić.

D r .  J a n  G t a y k o w s J a  
prezydent izby adwokatów 

___________________________________we Lwowie._______

N E K R O L O G J A .

M a r  j a  e  h r a b i ó w  D r o h o je w s ik ic h  
baronowa

BRUNIOK A
urodzona w roku 1814, 

po krótkiej słabości i po przyjęciu św. Sakramentów 
na dniu Z7. czerwca b. r. w Panu zgasłe 

W niewymownym żalu pogrążone diiec: wnuki
i prawnuczka, zapraszają krewnych, przyjaoióf. znu- 
jomyoi i pobożnycn thrześeian na obrzęd pogrzebo (, 

tary się odbędzie z domu żałoby pr/y uliey Miekie- 
wiesa 1. 6, w piątek dnia 30. ez rwca b r , o god ie 
10. przed południem d> kościoła św. Marji Ma(, ą - 
leny, skąd po odprawicnem tamże nabożeństwie, 
zwłeki odprowadzone zostaną oa główny dworzec.

Złożenie zwłok w groboweu familijnym w Bodry- 
koweaoh, nastą; w sobotę dnia 1. lipca b. r., e go
dzinie 2. popołudniu.

Lwó , 28. cze.wca 1893 r.
„ENTBSPRI8E*

^ ^ T E A T R  HR. SKARBKA.
D Z I  fi s

Jedynasty  gościnny występ panny Heleny Marcello, 
 artystki teatrów w arszawskich.

F r o u  - F r o u
dram at w 5. aktach Meilhaca.

O S O B Y :
Brigard
Gibertz ) • „ , . .  .
Ludwika ) >e6° c6rkl .
Sartorys .
Hrabia Tatreas 
Baron de Cambri 
Baronowa, jego żona .
Jerzy Sartorjs 
Guwernantka 
Paulina, służąca 
Pitou, sufler 
Żanetta 
Lokaj

Oświetlenie elektryczne.

. F iszer  
. Marcello 
. Pankiewicz 
. Zawadzki 
. Woleński 
. Chądzyński 
. Sznage

. Chmielińska 
ybicka 

. Dębicki 

. Stróżewski 

. Gamski

T E  A T B  Ł E  T N i
D z  i  i :

Pierw szy debiut panny Marji Fertner.
nr r t o u c h e

operetka w 3 aktaeh a w 4 odsłonach H. Mi baca 
i A. Millauda. Muzyka Herve’go.

O 8 O B Y:
. Fertner 
. Gasiński 
. Kiezman 
• Kliszewski 
. Bogucki 
. Olszański 
. Kierjicki 

bomińeki 
. Gamski 
. Kasprowiczowa 

Weiglówna 
. Bidwan 
. Dąbrowska 
. Krzyża reweka 
: Trompeteur 

fom asse ks 
. Rut... -gk*
. Cbndkónski 
. Laufer 

w części na prowincji.

u  o u
Dyoniza do Flayigny 
Major hr. Chateau Gibus 
Dyrektor teatru 
Celentyn
Feraynand de Champlatreuz 
Lorjaut

) oficerowie Robert )
In sp ie ien t .
Przełożona .
Odźwierna .
Korinna, śpiewaczka 
Gimbletta )
Lidja aktorki
Sylwja )
Uczennic pierwsza 
Uczennica druga 
Żołnierz pierwszy. . .
Żołnierz drugi

Rzecz dzieje Się w Paryżu,

400,
O ś w i e t i e a i c  e l e k t r y c z n e .

u do wygrania Jnż 1. L ipca  b. r.
Promesą ca los miasta Wiednia

tylko za 3 %t. i  75 et. WMiNl Kitz IStof L w ó w j

alac Hilitii

Jfłótna 
czysto 

lniane, Bielizną 
stołow

ą, łtęez-atKi. unustsi ao 
nosa, 
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Chiffony, wszelką 

gotową 
Bielizną 

Pończochy, Skarpetki polecają 
najtaniej 
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o s ł o s z e w i k .
DyrokĘja galicjjsiiego Towarzystwa kredytowano ziensiiego wa Lwowie

wydaje w myśl §. 97., 98. i 99. statutów Towarzystwa eelem ściągnięcia w szystk ich  w obiegu będących

ą io  listów palie. Towarzystwa kredytowego zieriiskiego
ił.1.3. ifiiBHCj M tt tt sti Mii

z kuponem  bielącym  od d n ia  1. lip< a 1893, które to lis ty  zastaw ne w całości objęte zostały przez konsorcjum , na którego czele stoi c. k. uprzyw. austrjacki B ank dla krajów  koronnych.

Skutkiem  tego wypowiada Dyr ikęja galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego ulniejszem w  myśl §. 25. statutów Towarzystwa, wszystkie 
obecnie jeszcze w  obiega będące 4*/,% listy zastawne i wzywa posiadaczy tychże listów, ażeby takowe albo pod w arunkam i, przez konsorcjum  ogłosić się m ające mi, na 4% listy zastawne 
skonwertowali, albo też wypowiedziane listy  zastaw ne na dniu 31. g rudnia  1893 w kasie Tow arzystw a we Lwowie przedłożyli i przypadającą za nie goiówkę odebrali.

W edle §. 85. statutu Towarzystwa u*taje z powyższym dniem  dalsze oprocentowanie 4 7 * %  listów zastawnych.

W e Lwowie, dn ia  27. czerwca 1893.

Prezes: Zygmunt D e m b o w s k i  m. p. Dyrektor: Franciszek Rozwadowski m. p.
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N a podstaw ie powyższego ogłoszenia podaje się do wiadomości posiadaczy 4 1, 0/ ,  listów zastawnych 
Towarzystwa kredytowego siemskiego uskuteczniają:

W  W IE D N IU : C. k . uprzyw  austrjack i B an k  d la krajów  koronnych, 
w P R A D Z E : Czeski B ank Zw iązkow y,

1. Tow arzystw a kredytow ego ziemskiego, że wymianę tyehde na 4°/,, 56 letnie listy

w  P R A D Z E : Z iynosteńska B an k a  pro C echy a M orawu, 

w G R A Z U : Dom  B ankow y E . C. M ayer & C e.

W e LWOWIE : G alicyjskie Tow arzystwo kredytow e ziemskie,
„ „ G alicyjski Bank kredytowy,
,  Galicyjska Kasa Oszczędności,
„ „ C. k. uprzyw. akcyjny Bank Hipoteczny,

„ Bank krąjowy król. Gal cji i Lodomerji z W  ks. Krakowskiein,
„ Dom bankowy Sokal i Lillen,
n m n  „ August Scbcllenberg i Syn.

n n Goldstern & Lftwenhera,
w KRAKOWIE :Tow arzystw o W zajem nego kredytu,
„ „ Filja o. k. uprzyw. gal. akeyj Bnnku hipotecznego,
„ „ Pow iatow a Kasa oszczędności jako zastępstw o Banku krajowego,

Dom bankowy Blau i Epstein, 
n  n „ August Raczyński,
» ,  . . .  Albert Mendelsobn,

* nadto w izystk ie  niew ym ienione ta  m iejsca, gdaie istnieją zastępstw a B anku  krajow ego, k tó re

w CZERNIOWCACH: F ilja c, k. uprz. gal. akeyj. Banku hipotecznego, 
w  KOŁOMYI: Spółka handlowa rolniczo przem ysłowa, jako zastępstw o Banku

krajow ego,
w NOWYM SĄCZU: Kaso zaliczkow a jako zastępstw o Banku krajow ego,

„ Dom bankowy A. Nebenzahl,
w PRZEMYŚLU: T ow arzystw o zaliczkow e rolne, jako zastępstw o Banku krajowego, 
„ „ Dom handlowy Leopold Sttsewein,

w B u m o w le : Towarzystwo zalieakowe t kredytowe jako zastępstwo Banku 
krąjowego,

a „ Dom bankowy Matzuer & Holzer,
w STANISŁAW O W IE: Bank zaliczkow y jako zastępstwo Banku krajowego, 
w TARNOPOLU: Filja c. k. uprz. galic. akc. Banku hipotecznego,
„ „ Tow arzystwo zaliczkowe jako zastępstwo Banku krajowego,

w TARNOWIE: T ow arzystw o zaliczkow e jako zastępstwo Banku krąjowego,
to  zastępstw a pośredniczą w w ym ianie listów zastaw nych  m iędzy stronam i, a B ankiem  krajow ym .

Zgłoszenia do wymiany przyjmowane bfdą poeząwszy

9 C P *  k  i  p s c ^ a s  k s #
W szystkie 4 ‘/a°|# listy nastawne m uszą w arytm etycznym  porządku podług ser,ii i num erów skonsygnowane, w natu rze  do konw ersji być p rz e d ło ż o n e .

W yjątek s tan o w ią :
1. 4 ł/«'/o listy zastawne, winkulowane co do których przedłożyć należy obok konsygnacji odnośny arkusz p łatn iczy na kupony, i
2 . 4 ‘/a/.0/® listy zastaw ne, w depozytach sądowych się znajdujące, które w ystarczy w term in ie  powyżej zakreślonym  zgłosić w G a lic y js k im  Banku kredytowym , przy dołączaniu odpowiedniej konsygnacji 

i dla wymiany któ iych  pozostaw ia się czas do dnia  15. w rześnia r . b.

Wymiana odbywa się w ten sposób, io posiadacz 471° Usta nastawnego otrzyma za każde:
104 d r. Usta zastawnego z kuponom płatnym 31, grudnia 1893.

100 zlr. w 4 wym 56 letnim liście zastawnym z kuponem płatnym 31. grudnia 1893.
oraz d o p ł a t ę  w  g o t ó w c e ,  w kwocie:

złr. 1 centów 75
Ponieważ 4•/, listy zastaw na nie są jeszcze wygotow ane, praeto p rzed k ład an e  d o 'k o n w ersji 4 ‘/a0/. hsty  zastawne b ęd ą  tym czasem  odpowiednio ostem plowane i s t r o n o m  zw racane, a rkusz  zaś k u p  nowy

W term inie, osobno ogłosić się m ającym , nie później jed n ak , jak  dn ia  31. październ ika 1893, w ydaw ane b ęd ą  za ostem plow ane listy, 4°/a listy zastaw ne z odn o śn em i kuponam*. y samych
m iejscach, w k tó rych  zgłoszenie do w ym iany ra stąp iło .

4*/0 listy zastaw ne w ydaw ane bedą  w sztukach  po koron 200 '— , 1 .000 '— , 2.000 — , 10.000' , 20.000,
=  złr. w. a. 1 0 0 '-  , 500 '— , 1 000 '— , 5 0 0 0 '- ,  10.000.

Żądaniu stron, w jak ich  z powyższych kategoryj sztukach  listy m ają być w ydaue, w m iarę możności zadość się uczyni.

L W Ó W , dnia 22. caerw oa 1893.

C .  k -  u P r z * a u t t r j a c k i

Bant fili
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